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Gigantyczny wyścig lotniczy
na trasie długości przeszło 6.000 kim.

Wojska chińskie wkroczyły do Mongolii Wewnętrznej

m

Szanghaj z lotu ptaka
Atnbsada chińska w Londynie 

Zżymała z N an kinu depeszę, do- 
po&zącą o nowych sukcesach 

ĵsk chińskich, które odparły od 
*iały japońskie w koncesji mię. 
[ynarodowej na południe od rze. 
* Su-Czeu. Japończycy usiłowali 

p n°wnie wylądować w okolicy 
JJ-Tung, zamiar ten został jednak 
daremniony przez oddziały ćhiń-

8Kie.
2 wysokości semafotru, stojące- 

na nabrzeżu francuskim w 
2anghaju, dokładnie widać, że 
8zystkie zabudowania na Brad

y s '11 pomiędzy Hong - Kiu a 
U^ńg-Tse-Pu na przestrzeni ok. 
j, tora kilometra są spalone po 
j^bardowaniu chińskim. Walka 
?a tym odcinku była szczególnie 
p ie k ła  w ciągu ostatnich 24 go. 
t>Jn- Olbrzymi pożar wybuchł w 
„ tu.ńg w magazynach bawełny, 
ty .^cych  do towarzystwa bry- 
t v  e£°- W  najbliższym sąsiedz- 
frae magazynu stal krążownik 
c},g.Cuski „Lamotte - Piquet”. Bu. 
jj, '?ce wysoko płomienie, rzuca. 
\  n,esamov. ite blaski na stojące 

Pcbiiżu okręty wojenne państw 
°P«iskich.

bâ p0"sk‘e okręty wojenne born
ej >° wały przed wschodem sloń- 
fi!C,'.nowu Putung. Nad ranem lot- 

,anońscy stoczyli walkę z Iot- 
.  ‘ chińsk;mi.

Z pośród 6 samolotów japoń
skich, które atakwoały lotnisko 
chińskie w Jang-Czo, 4-ry zosta. 
ły strącone. Lotnicy japońscy zrzu 
ciii wiele bomb na lotnisko zanim 
wystartowały chińskie eskdary my 
śliwskie.

Wczoraj po południu lotnictwo 
chińskie przejawiało ożywioną 
działalność. Bombardowano dziel
nice Yang-Tse-Pu. Wielkie składy 
drzewa w Pu-Tung na prawym 
brzegu Uang-Pu stanęły w płomie 
niach. Lotnictwo japońskie gwał
townie bombardowało arsenał 
Kiang-Uan.

21 samolotów japońskich usiło
wało zaatakować Nankin. Eska. 
dra ta została zatrzymana s zmu
szona do odwrotu przez chińskie 
samoloty myśliwskie w okolicy 
Yang-Czeu.

JAPOŃCZYCY RZUCAJA BOMBY 
GAZOWE.

Z kół zbliżonych do sztabu chiń 
skiego donoszą, że Kiang-King, 
położone u ujścia Yang-Tse-Kian- 
gu byłobombardowane przez 11 
samolotów japońskich bombami 
gazowymi.

OCENA OSYTUACJI W  SZANG
HAJU.

Miarodajny obserwator wojsko
wy oświadczył korespondentowi 
Reutera, że siły japońskie znajdu

jące się w południowej części 
Szanghaju, nie są zagrożone bez. 
pośrednio. Niemniej jednak do
wództwo nie jest zdecydowane w 
swej akcji. Siły japońskie są nie
pokojone głównie przez pojedyn
czych strzelców. Gros sił japoń
skich zgromadzone jest w pobliżu 
portu, gdzie stoją okręty wojen
ne, wspomagające piechotę ogniem 
artylerii. Gdyby Chińczycy mogli 
wyprzeć okręty japońskie z rzeki 
ogniem artylerii, to wówczac sy
tuacja oddziałów japońskich była
by groźna.

DO WSZYSTKIEGO MOŻNA 
SIĘ PRZYZWYCZAIĆ.

normalnie, lecz w tempie znacznie 
osłabionym. Miasto nieustannie 
jest niekojone alarmami przeciw
lotniczymi. Ludność oswoiła się 
już z bombardowaniem i zacho
wuje spokój. Autobusy i tramwa
je kursują niemal że normalnie, 
tak że ludność może swobodnie 
korzystać z komunikacji miejskiej.

WOJSKA CHIŃSKIE WKROCZY
ŁY DO MONGOLII.

Agencja Central News donosi, 
że książę Teh, przewódca Mongo
łów, sprzymierzonych z Japończy 
kami i Mandżurami, przybył do 
Czeng-Teh, stolicy Dżeholu, ucie- 
kaiąc ze swej stolicy w Mongolii, 

Po tygodniu działań wojennych j którą zdobyły wojska chińskie, 
życie w Szanghaju toczy się...

m

Przed startem wyścigu na lotnisku w Istres. Na pierwszym planie 
as lotnictwa francuskiego płk. Francois w rozmowie z kolegami.

Wczoraj, jak już podaliśmy, na 
lotnisku w Istres nastąpił start 
samolotów do gigantycznego wyś-

Biegun się zaludnił
Okręty, samoloty, wodnopłatowce i łamacze lodu

w  poszukiwaniu za Lewoniewskim

MATTERN.

Ogólne kierownictwo akcji ra
tunkowej Lewoniewskiego powie
rzono prof. Schmidtowi. PrO f.

łączności radiowej z samolotem 
Lewoniewskiego jest niemożliwe, 
ponieważ nieznane jest miejsce 
jego lądowania, zaś poszukiwania 
są nadzwyczaj trudne ze względu 
ńa jesienne warunki atmosferyczne 
w okolicach podbiegunowych. W  
akcji bierze udział 9 samolotów 
4-motorowych i 2-motorOwych 
0raz 6 samolotów jednomotoro- 
wych.

Jednocześnie zorganizowano po
szukiwania od strony Ameryki, w 
których bierze udział Wilkins, Mat
tern oraz szereg wybitnych lotni* 
ków amerykańskich i kanadyjskich. 
Do Ameryki przybył już z Ochocka 
2 motorowy wodnosamolot sowiec 
ki, pilotowany przez Zadkowa.C  - r . j  4   „  ' L LdUKUWU.

Schmidt oświadczył, ze nawiązanie Dwa wielkie samlotv N-206 i N-207

' I n v m

Eksplozja w latami morskiej
wywołała pożar całej wyspy

Po l Jn.0Sz3 z Lorient, że w piątek 
Hi ^ " u ta iu  strażnik małej latar- 
8totowSkiej na wysPie Groix, przy- 
8>rietiU j kńtelkę z gazem dla o- 
eksp] en'a latarni, spowodował
PięC2n2[?- Latarnik uległ niebez-- - “luiiiin uicgi illtUC/. •

Przy oparzeniom. Ogień, jaki 
laSl4 ytTI powstał 
Pbej ' Szybko

wywołał pożar 
, -vJm . - rozprzestrzenił się

s !ąC ° ^ szar okofo pół kim. 
raż ogniowa i żandarmi,

przybyli z Lorient, zdołali zabez
pieczyć zarówno przystań morską, 
jak i objekty wrojskowe przed po
żarem. Dwuch żandarmów z na- 
rażeniem życia uratowało z pło 
mieni latarnika, który stracił przy
tomność. Po kilkugodzinnej akcji 
pożar zdołano ugasić. Latarnia 
morska i domek latarnika zostały 
kompletnie zniszczone.

• -

I

OKRĘT UWIĘZIONY W  LODA CH PODBIEGUNOWYCH.

MAPA OKOLIC PODBIEGUNO
WYCH Z TRASĄ LOTU.

znajdują się w drodze z zachodniej 
części arktyku do wschodniej. Sa
moloty jednomotorowe znajdują 
się częściowo na pokładzie łama
cza lodów „Krassin” w pobliżu A' 
laski, zaś częściowo na wyspie 
Rudolfa. „Krassin”, stojący w lo
dach, oczekuje na przejście mgły 
aby móc podjąć dalsze poszukiwa
nia.

Mafeern pilotować będzie samo
lot, którego zasięg obliczany jest 
na SOOO kim. Mattern oświadczył, 
iż za wszelką cenę chce spłacić 
dług wdzięczności Lewoniewskie- 
mu, który w r. 1933 odnalazł go 
wśród pól lodowych. Mattern wy
startował wczoraj z Barrow i od
był raid długości 1300 kim. ponad 
Oceanem Lodowatym.

Wśród członków ekspedycji ra
towniczej znajdują się: Szewielow, 
jako szef ekspedycji. Wodopia- 
now — dowódca oddziału i do. 
wódca samolotu N-172, Spiryn — 
szef nawigacji. Załogi samolotów 
ratowniczych zostały skompleto
wane głównie z uczestników eks
pedycji do bieguna północnego.

cigu lotniczego Istres — Dama
szek—Paryż.

Na pierwszym etapie do Dama
szku załoga włoska Fiori i Luc- 
chini wysunęła się na czoło, osią
gając przeciętną szybkość 424 kim 
na godz. Drogę do Damaszku lo t
nicy przebyli w 6 godz. 52 min 
2) załoga włoska Cupini — Bar- 
rawisl 6 godz. 53 m., 3) exequo 
zajmują załogi włoskie Tondi — 
Moscateli i Biseo — Mussolini. 
Piąte miejsce zajmuje załoga Ro- 
vis — Trineblo, szóste również za
łoga włoska Rolandi — Bonini, 7) 
załoga włoska Gaeta —  Puesta, 
Sj załoga włoska Lupicastelani. 
dziewiąte i dziesiąte miejsce ex 
equo zjęli Anglik Clouston i Codos, 
którzy przebyli trasę w 8 godz. 3(5 
min. Na jedenastym miejscu znaj
duje się samolot francuski, piloto
wany przez ppłk. Francois, który 
osiągnął czas 8 godz. 57 m. Dwu
naste miejsce zajął Guillaumet, ma 
jący czas 10 godz. 25 m. Samolot 
Rossiego uległ w  drodze wypad
kowi i musiał się wycofać.

Na froncie 
hiszpańskim

M in is te r iu m  o b ro n y  n a ró d  jw e j  
w  H is z p a n ii w  k o m u n ik a c ie  <■ "i- 
c ja ln y m  d o n o s i: W  c iągu  p o ra n 
k a  w o js k a  rzą d o w e  z a ję ły  na f ro n  
cie  z a c h o d n im  n i. P n n ta  S a lv a r io .

W c z o ra j w  p o łu d n ie  na fro n c ie  
p ó łn o c n y m  p o d  S a n ta n d e r w o jska  
rządow e  o d p a r ły  a ta k  n ie p rz y ja 
c ie la  w  p o b liż u  E o tra n b a s  M estas 

San P e d ro  de R o m e ra ].

N a  f ro n c ie  p o łu d n io w y m  żad 
n y c h  z m ia n  szczegó lnych n ie  n o 
to w a n o .

Podwodni piraci
P re z y d e n t T u r c j i  K c m a l A ta - 

tu r k  w raz  z c z ło n k a m i g a b in e tu  
i  szefem  sz tabu  genera lnego  p o 
w ró c ił w c z o ra j /  m a n e w ró w  do 
S ta m b u łu . W ie c z o re m  o d b y ło  się 
po s ie d ze n ie  g a b in e tu , na k tó ry m  
om awdana byda spraw a d z ia ła ln o 
ści ta je m n ic z y c h  ło d z i p o d w o d 
n y c h , a ta k u ją c y c h  s ta tk i po  p rz e j

Ś ciu  c ie ś n in y  D ardane ls laśe j.
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Sytuacja w górnictwie
Interwencja Głównego Inspektora Pracy

PAT. donosi:
W Katowicach toczyły się od 

dłuższego czasu rokowania mię 
dzy związkami zawodowymi a or 
ganizacjam i pracodawców g ó r
nictwa węglowego na G. Śląsku w 
sprawie szeregu postulatów robot
niczych, dotyczących warunków 
pracy i płacy, m. in. generalnej 
podwyżki płac, przeszeregowania

i innych spraw  zasadniczych dla 
stosunków pracy w górnictwie. 
Główny inspektor pracy, dyrektoi 
M. Klott, zaprosił strony na bez 
pośrednią konferencję w Ministe 
rium Opieki Społecznej, która od 
będzie się w dniu 28 b. m. Od wy
ników tej konferencji zależeć bę
dzie dalszy przebieg likwidacji za- 
targu.

Hitlerowcy prześladują
P o l a k ó w

PAT. donosi:
Z różnych okolic wschodnich  

R zeszy nadchodzą dalsze w iadomo  
ści o stosunku m iejscow ych rcładz 
i innych  czynn ików  lokalnych  do 
ludności po lskie j. W  r'abrzu  człon 
kow ie B u n d  der Deutscher Osten  
w ystąpili z  szeregiem  pogróżek w 
stosunku  do tam tejszego m iesz
kańca K ruszberskiego, k tó ry  jest 
śp iew akiem  m iejscow ej para fii 
św. M acieja, fp" te jże  miejscow( ■ 
ści uczenicy nazw iskiem  Dyllus, 
regencja opolska odm ów iła zezwo  
lenia na uczęszczanie do gim na
z ju m  żeńskiego w Tarnow skich  
Górach, m otyw ując tym , iż w  R ze  
szy  istn ie je dosyć okazyj, aby dze- 
c.i m ogły otrzym ać w ykszta łcenie  
gim nazjalne. O innym , analogicz 
nym  w ypadku  ju ż  donosiliśm y. 
R obotn ikow i P ietrow skiego  w  Ko  
tliszowie pow. G liwice odmówioiho 
zapom ogi, p rzyznaw anej zw ykle  
ojcom  licznych rpdzin. J ed n e j z  
m ieszkanek po lskich  to B ytom iu  
landratura odm ówiła wystawienia  
paszportu, nie podając motywów. 
Zam ieszkałem u w Straszeicie pow. 
sztum skiego członkow i m niejszo
ści p o lsk ie j Pom orskiem u landrat

F a łsze rze  akredytyw
Wczoraj rano, wkrótce po otwarciu 

banków, kilkunastu uczestników zor
ganizowanej bandy fałszerzy przed
stawiło w kasach banków w kilkuna
stu  m iastach prowincjonalnych akre
dytywy, każda na sumę 75 tys. f ra n 
ków. W kilku miejscowościach, a mia 
now ide w Clermont F errand , Rouen, 
Lemans, F lers de Lom e fałszerze zdo 
ła l! podjąć pieniądze. N atom iast w 
Charleville. Orleanie i  w kilku in 
nych m iastach, położonych w N or
mandii, fałszerzy aresztowano. Ogó
łem fałszerze podjęli 375.000 frank.

odm ów ił przewłaszczeni), gruntów, 
nabytych  w poiv. ku idrzyńsh im , 
chociaż a k t kupna  był już pod p i
sany 27 kw ietn ia  ub. r. Landrat po 
wołał się p rzy  tym  na ustawę, w y  
daną w  styczniu  r. b. w m iejsco
wości P urdy potu. olsztyńskiego  
ludność polska, pragnąc uczcić 
p rzy ja zd  ks. biskupa Kellera, w y
stawiła bram ę tryum falną z  napi
sem tv ję zyku  polskim . N a dwie 
godziny prped przybyciem  b isku 
pa napis polski z  bram y usunięto.

OtidtuA

S p o c ja tu  , ____  __ _
W »  albowiem ula ca- 
w iara aaa  azkodUwa 
M ady powodująca) r y i .  

a a  ązk lM a t«bdw.

P t i t i  d« t gbf l w
.0  S S A N"

a prccplau Ora Zapala 
wicia r&rptiaacia kamlat 
aąbowy odiwicta t ad

m

Przegląd prasy

Arabowie proklamuje
„Świętą wojnę”

„Daily H era ld“ donosi z Je ro 
zolimy, że po całej Palestynie i 
Bliskim  W schodzie szeroko kol
portow ana jest broszura, naw o
łująca m uzułm anów do „Świętej 
W ojny" z Żydam i i w ystępująca 
przeciwko planow i podziału P a 
lestyny.

P O  WYWIADZIE PŁK. KOWA
LEWSKIEGO. S Z iŁ  „CZASU". 
NARZEKANIA „N ADODOWCÓW".

Po znanym ostatfim  wywiadzie 
? pik. Kowalewskiego w którym 
„cieplej" odezwał sćę o stronnic- 

,, twach i oświadczył, że nie pójdzie 
i ani na praw o ani t s  lewo (a na

wet — że PPS. jest: przecież par- 
! tią „narodową"), — ibieOny „Czas" 
dostał szału! Tak Uczył na OZON, 
ze stanie się kombinacją czysto 

i prawicową, na którą konserwa 
’ będzie mogła liczyć, jak na Zaw i
szę! A tu tymczasem OZON, ze 
zrozumiałych wzglądów, boi się 
czysto prawicowego szyldzika. Do 
diabła z takim OZON-em! Taki 
OZON jeszcze gotów dla skap- 
towania chłopów z*jąć się trochę 
reformą rolną!

łego społeczeństwa, nie uda się to 
tym  bardziej OZN.
A najgorzej z tymi socjalistami. 

Przecież nie uznają polityki min. 
Becka!

Z tych zadań wynika, że szef 
sztabu OZN. pragaie objąć akcją 
konsolidacyjną wsrystkie odłamy 
polityczne społeczeństwa od ONR. 
począwszy a na sęyjalistach skoń
czywszy. Powiemy szczerze i bez 
obsłonek, że projekt ten wydaje 
nam się absolutni* nierealny, a 
przez to samo szkodliwy. Marszał
kowi Piłsudskiemu nie udało się 
skonsolidować koło swej osoby ca-

HESKIE I ŻEŃSKIE  
KURSY GIMNAZJALNE

K U R S Y  
JEŻYKÓW OBCYCH

Iw

p ro f . M. K O N O P N I C K I E G O
W a r s z a w i e ,  ul. Krakowskie-Przedmieśsie Nr, 55.w

UCZELNIA TA — ISTNIEJĄCA OD 1921 r. — 
MA CHARAKTER OGÓLNOKSZTAŁCĄCY 
I UMOŻLIWIA KAŻDEMU OTRZYMANIE 
ŚWIADECTWA SZKOLNEGO LUB MATURY.

NAUCZANIE JĘZYKÓW: niemieckiego, francu
skiego, angielskiego, włoskiego i rosyjskiego odby. 
vva się w tempie przyspieszonym i metodą, opiera
jąca się na najnowszych zdobyczach dydaktyki. 
Wykładają PROFESOROWIE - CUDZOZIEMCY.

O p l ł a t a  —  1 0  z ł .  t n i e s i ę t m i e .
BLIŻSZE SZCZEGÓŁY W PROGRAMACH — NA MIEJSCU.

Uwaga: KANCELARIA KURSÓW czynna codziennie pm. godz. 12 — 8 wiecz.

Opłata od 20 zl. miesięcznie.

Protesty w obozie legionowym
przeciw pro-endeckim odchyleniom

Ciekawe, że „Zaczyn" ostro po 
tępią znane pro-endeckie prądy w 
sanacji (zw łaszcza w młodym 
OZN-ie!) i pisze —

Młodzi „przywódcy*' z „Młodej

Miesiąc wrzesień — bedzie miesiącem propagandy 
socjalistycznej wśród młodzieży. Czyńcie przygotowa
nia w myśl wskazań C. K. W. Niechaj ten „miesiąc 
młodzieży" bedzie sprawdzianem naszego wysiłku 
i rosnących wpływów socjalizmu polskiego wśród 
młodego pokolenia!

Kiedy nie p rzysługuje  praw o
do renty wdowiej

Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych wyjaśnia, w jakich w ypad
kach renta wdowia zostaje zawie 
szoną, względnie jakie okolicznoś
ci wyłączają wypłacenie tej renty.

Renta wdowia (po pracowniku 
umysłowym) ulega zawieszeniu 
na czas trw ania ponownego mał
żeństw a wdowy. Jeżeli wdowa, 
korzystająca z renty, zgłosi rosz
czenie o odpraw ę z powodu pono 
wnego zaw arcia małżeństwa, p ra 
wo do renty wdowiej ustaje; od
praw a z powodu ponownego za- 
m ążpójścia wynosi potrójną ren
tę wdowią.

Okoliczności, w yłączające p ra

wo do renty wdowiej są następu
jące: 1) śmierć ubezpieczonego
małżonka przed upływem 6 mie
sięcy od .dnia zaw arcia małżeń
stw a; 2) zawarcie związku m ał
żeńskiego z ubezpieczonym po u- 
kończeniu przez niego 55 lat ży
cia lub w chwili, gdy pobierał on 
już rentę inwalidzką lub starczą; 
3) spow odow any winą wałżonki 
rozdział m ałżeństwa, istniejący w 
chwili śmierci, a orzeczony w spo 
sób przewidziany w obow iązują
cych przepisach praw nych; 4) roz 
wód, przeprow adzony zgodnie z 
obowiązującymi przepisami.

polski" w zdumiewając® naiwnej 
taktyce k°mentują historyczny i 
zwycięski marsz legi°nowo-niepo. 
dległościowy... „wyczuciem, intui- 
cją“... by MÓC WYDźWIGNĄć 
JAKO ALFĘ I OMEGĘ POLSKIEJ 
MYŚLI POLITYCZNEJ SZKOŁĘ 
NAKODOWO-DEMOKRATYCZNĄ.
Albo w innym miejscu:

Bzdurą, zwykłą bzdurą jest prze. 
ciwstawianie myśli politycznej Ko. 
mana D m o w sk ie g o  — myśli żoł
nierskiej Józefa Piłsudskiego i 
bzdurą jest dęte i nadęte zarazem 
usiłowanie przedstawienia Józefa 
Piłsudskiego WYŁĄCZNIE JAKO 
REALIZATORA MYŚLI 1 POMY
SŁÓW ROMANA DMOWSKIEGO 
(który u progu niepodległości otrzy 
mał list Józefa Piłsudskiego i... u- 
krył go)...
Ciekawe fermenty... Przytoczy

my jeszcze jeden ustęp o praw ico
wych (konserw atyw nych) wpły
wach w obozie legionowym.

Zabierzcie sobie ze Związku Le
gionistów tych legionistów, którzy 
chorują na panków, TE ARCY- 
SZLACHECKĄ CHOROBĘ, KTÓ
RĄ ICH ZARAZILIŚCIE/ którzy 
przyzwyczaili się do drogiego brid- 
ge‘a, do drogich win, do samocho
dów i polowań, którzy na najroz.

maitszych stanowiskach, bardzo 
byli i są słabi wobec teg°, co im się 
szepcze, tłumaczy, o co się prosi, 
szukając rozmaity;h względów, u. 
względnień, protekcyj i protekcy- 
jek.
Styl bardzo stanowczy. Jest mia 

rą rozgoryczenia w pewnych ko
łach legionowych, bynajmniej zre
sztą nie lewicowych.

fcumaDyzmie
a r t r e ty z m ie ; n e rw o b ó la c h  

sto su je  się  2 -3  tabletek  
Togal 3 lub 4 razy dzien
nie. Togal jest dobrym  
środkiem przeciwbólowym.

I

Kto jest pracownikiem umysłowym

ELEKTROWNIA MIEJSKA w WARSZAWIE
zawiadamia, że dla wygody swoich Odbiorców, którzy 
posiadają grzejniki elektryczne, uruchomiła w Salonie Po
kazowym  przy ul. Marszałkowskiej 150 (wejście od K redytow ej

P R A C O W N I Ę
w której będą wykonywane po cenach najniższych

NAPRAWY grzejników.

W myśl ustawy, za pracowni
ków umysłowych uważa się sprze
dawców i ekspedientów sklepo
wych i księgarskich, o ile ukoń
czyli 6 klas szkoły średniej ogól
no - kształcącej, z prawami, albo 
szkołę średnią zawodową, albo o 
ile ukończyli zawodową szkołę do
kształcającą i odbylj praktykę.

Na tle tego przepisu Sąd N a j
wyższy w orzeczeniu L.C.1.164/436 
wypowiedział następującą opinię: 

Ekspedient - sprzedawca, nie

posiadający wykształcenia, o ja 
kim mowa we wspomnianej u s ta 
wie, nie jest pracownikiem umysło 
wym, lecz fizycznym, chociażby 
wykonywał pewne czynności o cha 
rakferze pracy umysłowej.

Powyższe stanowisko Sądu Naj 
wyższego ma również znaczenie, 
jeśli chodzj o objęcie ubezpiecze
niem pracowników umysłowych, 
gdyż rozporządzenie o ubezpie
czeniach rozróżnia te kategorie.

Chmurno
Dziś rano będzie według danych 

PIM chmurno i mglisto,. W ciągu dnia 
na ogół dość pogodnie jednak z przej
ściowym wzrostem zachmurzenia po. 
cząwszy od zachodu kraju, oraz z mo-

Jeszcze 10 dni w C O R DI AL U C - t ó J
dla SłlOMIANYCH WDOWCÓW ̂ pr0granmie ^ trakcja  ,Lenke Verseczy — W ęgierka oraz Alina Sarnecka,
M o w o c i l i n v  C O C T m . B M  f  Orzechowska Mistrz gwizdu i harmonijek A. Łapuszek. ilość 

^  COCTG.IL -  B A R .  artystek i tancerek w liczbie la .  Nowoczesny CactaiLBar.

żliwością przelotnych deszczów i burz, 
(zwłaszcza w dzielnicach południo
wych). Ciepło (tem peratura minimal 
na 25 stopni przy słabych wiatrach 
miejscowych). Widzialność rano sła
ba, w  ciągu dnia dość dobra.

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

Tego, co płk. Kowalewski po
wiedział o socjalistach, nie sposób 
jest nie nazwać sądem bardzo po
wierzchownym. Że socjaliści poi. 
scy zwą się Polską P artią  Socjali
styczną niczego jeszcze nie dowo
dzi. W ystarczy zwrócić uwagę na 
ich poglądy na politykę zagranicz
ną, które wywodzą się bynajmniej 
nie z polskiej racji stanu, w ystar
czy uprzytomnić sobie ich na. 
wskroś negatywny stosunek do 
wszystkiego, co od 1926 roiku po
cząwszy stworzył Marszałek Pił
sudski, by zdać sobie sprawę z 
przepaści, która ich dzieli od ugru 
powań stojących na gruncie naro
dowym.
W ylazło więc szydło z rzekomo 

„dem okratycznego" worka. W  
swym szale pp. czarownicy prze
brali wszelką miarę przyzwoitości. 
To oni, konserwatyści, są „naro
dowi", którzy kłaniali się w pas 
wszystkim trzem zaborcom, a nie 
są „narodow i" socjaliści, którzy 
walczyli z bronią w  ręku o Nie
podległość. Hola, panowie szlach
ta! W olnego! Spokojnie!

A Piłsudski? Teraz przysięgają 
na Piłsudskiego! Pierwsi „piłsud- 
czycy” —  z dziesiątej brygady! 
Czy przypominać, jak  traktow ano 
Piłsudskiego w  konserwatywnym 
obozie w  dobie w alk o niepodle
głość!

A polityka zagraniczna: odkąd
to prohitlerowska polityka jest 
aksjomatom polskiej „racji s ta 
nu"?! Stanu czy klasy?

„Czas" zupełnie stracił równo
wagę psychiczną i w padł w  hi
sterię. Bromu, panowie, bromu! 
Zimnej wody! Kogutka!

„ABC" też jest rozżalone na p. 
pułkownika. I pisze sarkastycznie 
a la „Czas":

Płk. Kowalewski oświadczył, że 
ponieważ socjaliści mają. określe. 
nie „Polska" w  ty tu le więc są na. 
rodowcami, nadają się do Ozonu.

Wobec tego trzeba się _ zapytać, 
czy i  Komunistyczna P artia  Polski 
może pretendować do konsolidacji. 
Skoro nie hasła, nie czyny, nie ze
spół ludzi, a tylko litera, określe
nie „Polska" decyduje.
„Poziom" — jak  zawsze w 

„ABC" — zdumiewający. Ale tru
dno. Zato „ABC" zapow iada sen
sacyjny reportaż (reporter przedo
stał się do kursistów młodego 
OZON.-u w  jakiejś miejscowości 
podgórskiej) p. t. „MŁODY OZON 
u Żyda na obiedzie". Poza tym za 
powiada, że zapewne na czele de
mokratycznej koncentracji stanie 
— płk. Sławek, św ietne informa
cje.

Zupełnie inaczej, bo poważni 
stawiają sprawę wywiadu płk. K. 
organy demokratyczne. „Kur Wie 
czorny" (krakowski) zapytuje: 
skąd te nowe intonacje:

Manewr, albo powolny, ale w y
raźny odwrót.

Dlaczego ?
O statnia niedziela przekonała, 

że endecja umie krzyczeć, urzą
dzać „odruchy", ale nie posiada 
mas!

Ostatnie tygodnie, zwłaszcza 
okres pozjazdowy, wykazał konso. 
lidację obozu demolcratycznego!
A „Dziennik Poranny" radzi nie 

przypisywać słowom p. pułkowni
ka jakiegoś epokowego znacze
nia:

Płk. Kowalewskiemu chodzi, po 
prostu, o zatarcie przykrego w ra
żenia, jakie wywołał płk. Koc swą 
deklaracją „młodopolską". Je st to 
tylko posunięcie taktyczne, które 
należy przyjąć do wiadomością ale 
do którego nie należy przywiązy
wać żadnego p01ityczneg° znacze
nia.
Tak, nie przesadzajmy, pano

wie z „Czasów" i „ABC"! Nie de
nerwujmy się! Nie w padajm y w 
panikę!

Ale „Dziennik Poranny" wykrył 
rzecz niezmiernie ciekawą i zaba
wną. Oto „Kur. Poranny" poddał 
cenzurze(!!) wywiad płk. K. i tisu- 
nąl(!l) z niego słowa o PPS.

P. Klaudiusz Hrabyk, który sta. 
le w „Kurierze Porannym" dowo
dził, że właśnie PPS., jako partia 
socjalistyczna nie może mieć nic 
wspólnego z dążeniami narodu, zo
sta ł niemile zaskoczony oświadczę 
niem płk. Kowalewskiego i z wy
żej przytoczonego zdania usunął 
słowa „partia socjalistyczna". Mo
że czytelnik się nie połapie... 
M aniery pierwszorzędne, szko

da gadać — iście „narodow e". 
„Konsolidacja m oralna", —  k ró t
ko mówiąc.

OBRAZ WSI POLSKIEJ.
„Zielony Sztandar" w mocno 

pokonfiskowanych koresponden
cjach podaje spraw ozdania z o b - 1

chodów w  dniu „czynu chłopuHe* 
go" (w Jarosław iu było uczestni
ków najwięcej— 40 tys.). A w  jed
nym z artykułów  daje tald obraz 
wsi polskiej:

Ludność w iejska w całej swej 
masie, pomimo ciężkiej, całorocznej 
pracy na swych warsztatach rol
nych, stacza się coraz bardziej n» 
dno nędzy m aterialnej i duchowej- 
Dowodem tego: wzrost analfabe
tyzmu, coraz liczniejsze przestęp
stwa kryminalne i samobójstwa, 
oraz ten cały obraz wiejskiego ży
cia z obdartusami, trupio-Wadymi 
twarzami i ponurymi izbami mie
szkalnymi.
Cóż się dziwić, że ta  w ieś pro

testuje — jak może —  przeciw 
obecnym stosunkom?

BZDURY.
W „Kur. Porannym " p. R. P. 

walczy z „Czasem" i demokracją. 
Bardzo prosimy. Ale autor niespo
dziewanie umieszcza „Robotnika" 
w jednej płaszczyźnie z „Cza
sem '^ I); zapytuje, dlaczego „Ro
botnik" nie korzysta raczej z So- 
relaf!) i pisze:

W  historiozofii, ja k ą  karmi swo
ich czytelników p. Niedziałkowski, 
istnieją pod tym  względem wielkie 
mankamenty. W istocie propaguje 
on nie ty le  socjalizm (czemuż po
m ija dzieła SorelaT czemuż nie u- 
względnia doświadczeń B lum a?), 
nie tyle demokratyzm co libera
lizm. I  dlatego właśnie „Robot
nik", ku swemu zdumieniu, znalazł 
się w  jednym szeregu z heroldem 
liberalizmu w Polski, j akim je st 
„Czas‘‘.
Przerażające bzdury. Co słowo 

—  to bzdura. Jak  mam y korzystać 
z Sorela, skoro Sorel był anty-de- 
m okratą i syndykalistą? I czy W 
wolno demokratyzm oddzielać cał 
kowicie od liberalizmu — chyba, 
jeśli dem okracja będzie „demo
kracją kierowaną", t. zn. żadną? 
Jak to „nie tyle Socjalizm" ltd .Y, 
Czy np, w  krajach skandynaw 
skich Socjalizm przestał być So
cjalizmem przez to, że oparł się 
na demokracji? 1 co m ają w spól
nego manewry konserwatywnego 
„Czasu" z demokratycznym stano
wiskiem „Robotnika"?! I dlaczego: 
autor sądzi, że nie korzystam y 
z doświadczeń Bluma?

Cały kłębek bzdur —  w  Jednymi 
ustępie!

TROCKI CZY PONIATOWSKI?
Ziemiańska prasa  od dłuższego 

już czasu poci się nad usunięciem 
min. Poniatowskiego. ..Dałoj Po
niatow skiego!" niemal codziennie 
czytamy w  „Czasie" i „Słowie". 
Ostatnio „Słowo" znowu ciska się 
na min. Poniatowskiego. Pisze z 
goryczą tak :

Osobiście uważam, że min. Po
niatowski odniósł zwycięstwo i że 
w ogóle nadal będzie zwyciężał. 
Je s t to oczywiście człowiek całko
wicie ideowy. Nie jestem  z  tych, 
którzy odmawiają ideowośei komu
kolwiek, chociażby Leninom i 
i Trockim.
Nawet Trockim. Czy to porów 

nanie wypsnęło się przypadkow o?
K. CZ.

P L U S K W Y
tęp i radykalni*

Świeca „S-GAZ**
za skutek pełga gwarancja 

Informacje bezpłatnie 
CRIine Telefon 212-62. uMlUi Lwów.KI.TańskleJI
U n ik ać  bezw art. n a lla d .

Odkrycie skarbu
w pniu starej gruszy

Podozas wykopywania pnia s ta re j 
gruszy w zagrodzie Andrzeja Licho- 
wida w Dobrej, pow, Jarosław , na
trafiano na gliniane naceynie, za
w ierające 1-077 różnych monet z 
czasów Zygmunta III  wagi łącznej 
854 gramów.

Urlopy pracowników
młodocianych

Ustawa o urlopach reguluje od
rębnie kwestię obowiązku udzie
lania urlopów pracownikom mło
docianym, t. j. takim, którzy nie 
m ają skończonych 18 lat. Pracow 
nicy ci, po roku nieprzerwanej, 
pracy, korzystają z 14-dnowego 
urlopu. Jeżeli jednak pracownik 
młodociany zatrudniony jest

Goczałkowice-Zdrdj G. SI.
R»d,!czynna solanka jodo-bromow®- 
Leczy skutecznie: reumatyzm, a rtre- 
tyzm, otyłość, .ischias, tabes, arte rł0* 
sklerozę, chore I r  k°biece, linjatyzm* 
nole. Kuchnia % etetyczna. T j i ie  ku* 

racje \yczałtow e.
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Nasz wspólny front

Robotnik i chłop
Radomski kongres P.P.S. sfor

mułował w tezach program o
wych, w yraźnie i mocno, to, 
p° tkwiło głęboko w sumieniu 

a r tii, w świadom ości sze rok ien 
0135 robotniczych — koniecz
ność w spółdziałania mas robot 
^rczych i mas pracow niczych z 
c“*opami, konieczność wspólnej 
Walki.
. Ta zasada program ow a nie 
>e«t żadnym  przejściow ym  ma- 
neWrem politycznym. W ypływ a 
°Ua tak  z samej społecznej 
?kuktury Polski, jak też z g ię 
tk ich  po trzeb  Polski dzisiej- 

^ ej- Rozumiemy, naturalnie , 
2e grupy reakcyjne w Polsce 

przerażone perspek tyw ą 
Współpracy robotnika, chłopa i 
Pracownika umysłowego. Co 
dziennie bacznie obserw ują, 
Przyglądają się, jak się za ry so 
wuje ta  w spółpraca. „Trzesz 
c*y“ ! z radością nagle krzyczy 
°uegdajszy „W ieczór W arszaw 
ski". Co trzeszczy? oto pono
Właśnie w spółpraca robotni 
ków i chłopów! dem okratycz
ny front trzeba będzie „skró 
cić“- i tak  dalej. A  skąd ta  ra • 
dość „W ieczoru" Stąd, że w 
°rganie polskiego „centrum " 
Politycznego „Zw rot" p. Krze 
mień ostro obruszył się na le 
Wicę, Zaglądam y do „Zw ro
tu" i w art. p. K rzem ienia zna j
dujemy w  samej rzeczy gorzkie 
Wymówki pod adresem  „lewicy 
'>sanacyjnej‘‘,..

W szystko to są zresztą  dro- 
iazgi. W spółpraca chłopa i 

r °botn ika m a — pow tarzam y 
źródła głębsze, niż czyjekol- 

Wiek chw ilowe m anew ry. Co 
iączy ze sobą —  ruch socjali
styczny i ruch ludow y?

P rzede w szystkim  cel zasad 
niczy; DEMOKRACJA, Bez 
dem okracji, i to szczerej, sze 
r°kiej, ani robo tn ik  ani chłop, 
ani p racow nik  um ysłow y nie 
dojdą do tego znaczenia, k tó re  
151 się należy. Chłop to poj
muje coraz lepiej. W ielkie ma- 
ndestacje chłopskie ostatn ich  
czasów hasło  dem okracji po 
stawiły na pierw szym  miejscu, 
"Zielony Sztandar" zawsze 
mocno podkreśla , że żadny
mi gospodarczymi koncesjam i 
chłop nie da się odciągnąć od 
Postulatu dem okracji, od praw  
dla wsi. To nieugięte stanow i
sko chłopa spow odow ało naw et 

złudne zresztą  —  nadzieje 
konserw atyw nego „Czasu", — 
*e chłopi - ludowcy, w alcząc o 
dem okrację, „zapom ną" o rady 
halnej reform ie rolnej.
. Tak, chłop rozumie dobrze, 

e w szelkie chw ilowe korzyści 
gospodarcze są zyskiem  złud

nym, chwilowym- małym i nie 
pewnym. P rzede w szystkim  
trzeba m ieć wpływy! praw a! 
WŁADZĘ! I oto, poczynając 
od Nowosielec zw łaszcza, roz 
lega się głos świadomego, nie
zależnego chłopa: wolność oby
w atelska! praw a wyborcze! 
spraw iedliw e, czyste wybory! 
dem okratyczna konstytucja! TO 
GŁOS LUDU WIEJSKIEGO! 
Żaden niepew ny głos „Młodej 
W si", żaden spreparow any z 
góry głos „sek to ru" nie zagłu 
szy tego potężniejącego zewu 
wsi. O PRAW A W PAN 
STWIE w alczy wieś polska. 
A  zarazem  — dodamy w na 
w iasie —  o siłę, o obronność 
tego Państw a, bo praw dziw ą 
siłą państw a jest lud — miejski 
i wiejski. Nie jakieś wysoce 
podejrzane „stalow e jądro" eli 
ty, jak się w yraża praw o-„sana 
cyjna" „Myśl Polska", lecz lud.

T rudny to proces ta  w alka 
o p rzekształcenie Polski w pań 
stwo ludowe, państw o dem okra 
cji. I w łaśnie ten proces łączy 
chłopa z robotnikiem. Gdzie 
bowiem  chłop ma szukać so 
bie sojusznika? Chyba nie w 
„kierow anej dem okracji" 0 .  Z. 
mmmma a — — r a a w i m  n  i i i m — i i » i  u u i

0 . N-u! Chyba nie w endecji, 
k tóra hasłem  antysem ickim  
chciała by odciągnąć chłopa od 
wspólnej z robotnikam i w alki o 
dem okrację? Chyba nie w  O. N. 
R-ze, k tó ry  nie reprezen tu je  ża 
dnej realnej siły i zresztą  w y 
raźnie odżegnuje się od dem o
kracji?

Pozostaje chłopom  jako natu- 
tu ralny sojusznik - robotnik. 
W ażny to  sojusznik, bo liczny, 
dobrze zorganizowany, dobrze 
uświadomiony, karny, zajm ują
cy ważne pozycje w cen trach  
przem ysłow ych i adm inistracyj
nych. Ale może to sojusznik 
chwilowy — tylko dla zdobycia 
nowej ordynacji w yborczej? a 
potem  drogi zaraz się rozejdą? 
Tylko naiw ny — i to  bardzo nai 
wny! — obyw atel może sobie 
wyobrażać, że dem okracja w 
Polsce — to jednorazowy, k ró t
ki ak t w prow adzenia nowej o r 
dynacji! P rzekształcen ie Polski 
na praw dziw ą dem okrację — to 
cały proces, — bynajmniej nie 
łatw y! W  tym procesie znajdu
je się i zagadnienie konstytucji, 
i kw estia sam orządu, i problem  
adm inistracji, i upow szechnie
nie kultury. Tylko ślepiec może 
nie widzieć tego, jak organizu-

Reffieksie

Dbałość o dzieci
D zisie jsze  spo łeczeństw o ze- 

środkow ało  całą sw ą troskę, całą 
m iłość i dbałość rta... D ZIE  
CIACH. One to jego  dum a; — 
to  p rzecież jego  now e pokolenie, 
które m a przed łużyć  daw ne d ą że
nia, spełnić niespełnione m arze
nia i s tw orzyć nowe ideały. I jed  
no ty lko  m oże p rzew yższyć  to u- 
m iłow anie dzieci —  polskich , 
francuskich , h iszpańskich  czy in 
nych  —  jedno  ty lko : um iłowanie... 
W Ł A SN E J W Y G O D Y  1 W Ł A S
N E G O  B O G A C T W A .

W idzia łem  osta tn io  reproduko
wane w pism ach fo togra fie  m a
łych trupków  h iszpańskich  dzieci, 
które pad ły , zam ordow ane p rzez  
„narodow e“ w o jska  i p rze z  ludzi, 
k tó rzy— w im ię m iłości p rzyszłych  
pokoleń  —  pod ję li obronę sw ej 
w ładzy i sw ego bogactw a. A p o 
tem  czyta łem  o stra szne j ka ta s
trofie pod  V illeneuve S a in t G eor
g es  p o d  P aryżem , gdzie  zginęło  
25 osób, praw ie sam ych dzieci, 
pow racających z  w akacji i s tło 
czonych w  drew nianym  starym  
w agonie III k lasy  pryw atnego  To  
w arzystw a  Kolei śródziem nom or- 
sk ie j  —  podczas, g d y  obok sie 
dzieli bezpiecznie, kochający te no 
we pokolenia, bogacze, rozparci

iv stalow ych i b e zp u . cnych wa 
gonach I i II klasy. A wreszcie  
dow iaduję się, że  blisko mi 

lion polskich  dzieci odciętycn  
je s t od szko ły  i nauki — i pa trzę  
niemal codziennie, ja k  małe, kil 
koletnie chłopaki, nędzne, ledw i°  
odrosłe od ziem i, w nocy i na s ło . 
cie nieraz, uganiają  wśród prze  
jeżd ża jących  aut i dorożek, lub 
w nocnych lokalach, i sprzeda ją  
g a ze ty  czy kw ia ty  bogatym , k o 
chającym  ich, so lidnym  obyw ate
lom , aby mieć m ożność zarobie
nia paru g roszy  na życie.

N iech się p rzyzw ycza ja ją , niech 
się w praw ia ją  do sw o je j w ła śc i
w ej, p rzy sz łe j roli... N iech zda ją  
sobie spraw ę od m łodości, co ich 
czeka w obecnym  ustro ju : żc je d 
ni z  nich będą musieli ginąć w szę- 

\c , gdzie za jd z ie  tego potrzeba  
—  i za w sze  będą m usieli praco  
wać we w szelkich  warunkach dla  
sw ych  panów , —  a drudzy będą  
now ym i panam i, je żd żą cym i w 
bezpiecznych, sta low ych w a g o 
nach I i II k lasy  — i będą w dal
szy m  ciągu otaczać „głęboką tros 
k ą “ i ,,dbałością" p rzyszłe  p o k o 
lenia: nowych panów  i nowych
niew olników ... n. t.

ją się w ostatnim  dziesięciole
ciu siły wrogie dem okracji!

N aturalnie, powyżej w yliczo
ne kw estie bynajmniej nie w y
czerpują jeszcze całego prob le
mu w spółpracy. O statn ie  zjazdy 
i narady ludowców w ysunęły 
w ielkie zagadnienie przebudo
wy gospodarczej. Tu tkw ią ta k 
że doniosłe prcblem y socjalne; 
nie tylko reform a rolna. Myśl lu 
dow cow a rozum ie coraz d o k ła 
dniej, że praw dziw e w yzw ole
nie chłopa łączy  się z całokształ 
tern życia gospodarczego, 9 
milionów tak  zw. „zbytecznej" 
ludności na wsi są w y sta rcza
jącym ostrzeżeniem . Tu sław et
ny endecki „stragan" nie p o 
może, — trzeba sięgnąć głę
biej... A sięgnąć napraw dę g łę 
boko m ożna ty lko  wspólnie z 
ruchem  robotniczym . Bo chy
ba nie z OZN-em! I chyba nie 
z „Czasem ", k tó ry  „bronił" so 
bie .dem okracji1 ale gdy płk  
K owalew ski w swym w yw ia
dzie bąknął o tym, że PPS. — 
to przecież p artia  „narodow a" 
dostał nagle — szału! I nie 
endecją, obrończynią kapitału!

Tak, Polska znajduje się na 
rozdrożu, używ ając znanego wy 
razu znakom itej p isarki M. Dą 
browśkiej. A u to rk a  podkreśliła 
znaczenie chłopa dla Polski, dla 
jej siły, dla jej przyszłości; u ja
wniła spółczesne p róby naw rotu  
ku szlacheckiej, ziem iańskiej dy 
ktaturze. S tąd gw ałtow ne a ta 
ki ziem iańskiego obozu. P rze
czytajmy sobie np. broszurę p 
Popław skiego „Nie ma ro zd ro 
ża", w k tórej broni szlachty 
protestuje przeciw ko (rzeko
mej) „krucjacie" przeciw  zie 
miańslwu. Tak, o „poczciwych 
km iotkach" chętnie rozpraw ia
ją wszyscy, na słodko, — ale 
gdy chodzi o to, by chłop na
praw dę posiadł w pływ y polity- 
czne--obraz szybko się zmienia!

G w arancją rozwoju dem okra
cji w Polsce (a więc: siły obron 
nej Polski!) jest wspólny front 
robotnika i chłopa. Oczywiście 
także pracow nika umysłowego.

Socjalizm m a także swoje 
wpływy chłopskie, np. w  k r a 
kowskim, kieleckim  i t. d. Ale 
naturalnie tego za m ało— chodzi 
o podanie ręki, szczere i otw ar 
te, chłopskiem u ruchowi ludów 
cowemu. Bez narzucania jakiej
kolw iek hegemonii ideowej, o- 
czywiście. Poprostu  szczerze, 
z całym  poszanow aniem  organi
zacyjnej i ideologicznej suw e
renności sojusznika — DLA 
WALKI O POLSKĘ DEMO
KRATYCZNĄ! Dla walki z nę
dza w kraju!

O to są głębokie dziejowe 
przesłanki w spółpracy robo tn i
ka i chłopa w Polsce!

K. CZAPIŃSKI.

MAŁY FELIETON

Kometa Finslera
Gdy kometa Finnlera około 9-go 

b. m. znalazła się najbliżej z ie 
mi. poprosiła jedną z  gwiazd o 
wskazanie je j, która to jest wśród  
ciał niebieskich ziemią.

— Ziem ia?  —  powtórzyła gwia  
zd a ,— to jest ta tam, co się w ier
ci w  towarzystwie nieodstępnego  
satelity, nocnego wagabundy i ka-

- a  będziesz pighna 
zaw sze m toda,
Udu+UKljąc
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walera księżycowego; o, tam w  po  
bliżu Marsa i W enery  — dodała  
gwiazda, wskazując na ziem ię.

— Ładne towarzystwo! — zau
ważyła z niesmakiem kometa.

— A dlaczego dopytujesz się o 
nią? — zapytała gwiazda kom ety.

—• Bo wydelegowano mnie, 
bym  z  nią zrobiła porządek... Mai • 
ty tu ł wykonawczy... Psuje atm o
sferę w wszechświecie... Demora
lizuje inne planety.

— Ziemia?  — zdum iewała c 'j 
gwiazda  — to chyba jakieś n iepo
rozumienie. Cóż ziem ia mogła z łe 
go uczynić? Chyba je j  m ieszkań
cy.

— Jej m ieszkańcy? — zdum ie
wała się skolei kometa  — a któż  
tam mieszka na te j ziem i?

— Ludzie — odparła gwiazda.
— Ludzie?  — nigdy o podob

nych stworzeniach nie słyszałam,
przecież ty le  m ilionów lat krą

żę po wszechświecie. Cóż to  za  
stworzenia, poiciedz, proszę.

— Stworzenia? Powiedz ra- 
czej bestie. Jest to gatunek dwu
nożnych drapieżników, jakkolw iek  
sami obłudnie i podstępnie zali
czają się do spoko jn ych  ssa
ków. Ba, w arozumiałości 
sw ej uważają się za kró
lów wszelkiego stworzenia. Mają 
zawsze usta pełne frazesów o pra
wie i sprawiedliwości, a tv rzeczy
wistości jedynym  decydującym  
czynnikiem  jest u nich siła i  tylko  
siła. O zakłamaniu ich i zarozu
miałości n a jlep iej św iadczy to, iż  
tw ierdzą powszechnie, że oni zo
stali stworzeni na obraz i podo
bieństwo Boga. Niesłychane bluź- 
nierslwo, na jak ie  nie pozwoliła  
by sobie żadne inne o tyle, o ile

FOTO - a p a r a t y
kupuj tylko w źródle fachowym

F O T O R I S
Warszawa, Marszałkowska 125.

Sprzedaż ratalna. Ułatwione 
warunki kredytowe.

przyzw oite  stworzenie. Są chciwi, 
żarłoczni i  okrutni, jale żadne in 
ne stworzenie. S y ty  w ilk  nie rzuci 
się na drugiego w ilka. N ajedzony  
tygrys nie zaczepi nikogo. Chy
try  wąż, gdy nażarty, leży  i  spo
kojnie trawi. A ludzie im  w ięcej 
mają, tym  w ięcej chcieliby po
siąść.

— Czy organizm tych stworzeń  
wymaga ty le  pokarm u?

— Nic podobnego! Chorują im  
niestrawność, c pożądają jaknaj- 
więcej. N ie ty le  spożywanie spra
wia im przyjem ność, ile samo p o 
siadanie. Są zawistni i zazdrośni. 
Gdy jeden ma złoto, to pragnąłby  
m ieć żelazo, które -na drugi i że 
by mu to żelazo odebrać w ypo
wiada mu wojnę.

— Przepraszam , co mu w ypo
wiada?

—  W ojnę. JVojna, kochana ko
meto, to w ym ysł rodu ludzkiego, 
tego kainmeego plem ienia, a p o 
lega na tym , że gromada ludzi o 
ciemnych włosach, przyodzianych  
w niebieskie portk i, organizuje 
m ord ludzi o jasnych włosach i 
przyodzianych w  czerwone portk .i 
Albo odwrotnie. W gruncie rze
czy nie chodzi ani o włosy, an i o 
portk i. lecz o żelazo.

— A na co ludziom  żelazo? —  
Pytała zdumione• kometa.

— Jakto na co? Do prow adze
nia wojny.
; — N ie rozum iem . W ychodzi 

nc to, że proicadzi się w ojnę po  
to, by zdobyć żelazo potrzebne  
do prowadzenia w ojny.

— Ja też nie rozumiem. N ikt 
ich nie rozumie.

— Moja kochana, <■ czy  złotem  
nie można strzelać po  w ojn ie?

— N ie można. Po pienvsze, że 
złota jest mało i je s t ono drogie, 
a pow tóre, cóż b y  to za  wojna by
ła. Ludzie są tak chciwi na złoto, 
że sami nastawiali by swe łb y  i 
brzuchy p o d  karabiny, gd yb y  w ie
dzieli, ż/l kule są ze złota.

— A można zobaczyć taką  
wojnę?

—  Proszę bardzo. P rzy jrzy j się 
dobrze. O, w idzisz ten w ie lk i ląd, 
który ciągnie się ze  wschodu na 
zachód. P rzy jrzy j się dobrze obu  
krańcom tego lądu, który oni na
zywają starym  kontynentem . W i
dzisz co?

— W idzę, w idzę... Ogień, dy
m y i krew.

— To jest właśnie tuojna.
—  Dobrze, żeś m i to pokazała. 

Przysłano mnie, bym  warkoczem  
moim zm iotła  ziem ię z  wszech
świata, ale skoro je j  m ieszkańcy 
sami wzajem nie się wym ordowują, 
to szkoda m ojej fa tygi i  szkoda  
mojego lśniącego warkocza, k tóre
go nie m yślę zbrukać przez do t
knięcie ziem i.

To rzekłszy, kom eta Finslera od  
wróciła się . zaczęła oddalać się 
od ziem i.

ULTIMUS.

Benedykt Hertz

•  I I

Zamieszczamy dziś trzeci z kolei 
artykuł Benedykta Hertza z jego 
cyklu p. t. „Komunizm  —  deska 
r<ltunku... burżwazji",

£>wa artykuły poprzednie wzbu- 
wśród naszych czytelników 

Prawdziwe zainteresowanie. Red.

^utokratyzm  zachował się w 
dłużej, niż na  Zachodzie,nie

s2«dł
tylko dlatego, że kraj ten

tyiiT w  ° 8 onie cywilizacji,  nie 
dlatego, że kultura bizan-

sk}Ŝ a Piel?£now a*a w masach 
tę ° nn°ści niewolnicze, i nie dla- 
Cy * że — ja k  tw ierdzą wyznaw- 
t^r r,Cch Plemiennych —  krew ta- 
ski • ’ w m’eszana do słowian
ie^-1 krwi Rosjan, napiętnowała 
Hx0 £ z°tobitnością...  W szystko to

być w nai lePszym razie
na - Wy uboczne. P rzyczyna istot- 

W układzie sił społecz- 
skje , ? si ‘- Księstwo Moskiew- 
tia ^ łpre —  w  poszukiwaniu ok- 
Prze ^ ®w iat —  podbiło olbrzymie 
SP o w Zeilie 0<* Bałtyku do Oceanu 
Pe ^  ]nego, wchłonęło niezliczo- 
i st0 - Sy P'emion zupełnie obcych 
^ e b i  na najrozmaitszych 
5je\Vą„,ack kultury. Carat,  który 

ini5 n .°Wał cywilizację Polski,  
11 i innych swych pos iad 

łości zachodnich, równocześnie na 
wschodzie spełniał czasami mi
sję krzewiciela postępu.

***
Nic tedy dziwnego, że w Rosji 

wyrobił się stosunek do samo 
władztwa zupełnie swoisty, trochę' 
przypominający — że zaryzykuję 
porównanie —  stosunek demo 
kracji angielskiej do tronu.

Porównanie, przyznaję, nie 
zbyt szczęśliwe; odrazu bowiem 
nasuw a szereg zasadniczych ró ż 
nic. Ale właśnie te różnice uwy
puklają  istotę rzeczy. Anglik u- 
waża koronę za widomy symbol 
jedności Imperium, za miłą pa 
miątkę dawnych czasów, które 
nie tylko dla konserwatystów  u- 
rok mają. Niezależnie od tego, 
błyszczący złotem strój cesarza 
Indyj służy do czarow ania różno 
kolorowych poddanych Albionu. 
Zabaw ka nie tylko nieszkodliwa, 
ale nawet przydatna.

Przydatność caratu  nie dawała 
się tak ściśle określić. Ale ko
lonie, s tanowiące jeden obszar z 
metropolią, zaludniane przez R o
sjan, wciskających się między 
rusyfikowanych w różnym tempie

autochtonów, sprzyjały rządom 
centralistycznym. Nie sprzeciwia! 
się im „zwykły" Rosjanin, na 
wszystkich kresach zawsze foryto 
wany, nie sprzeciwiał się również 
i autochton-dzikus (mówiąc o ko
loniach, mam na myśli posiadło
ści azjatyckie).

W tych warunkach carskie sa 
modzierżawie miałoby może długo 
jeszcze mocne podstaw y egzysten 
cji, gdyby nie krótkowzroczność 
klas posiadających, oraz uprzyw i
lejowanych na podstawie prze 
starzałych praw stanowych.

* *
*

Jak wyglądały te prawa, niech 
z,lustruje zdarzenie, którego sam 
byłem świadkiem. Do kancelarii 
państwowej szkoły realnej w W ar 
szawie (popularnie .nazywała się 
gimnazjum realnym) przyszedł
starszy  posterunkowy z synem
Ojciec, z piersią obwieszoną me
dalami za wojnę turecką, pragną! 
zapisać chłopca do uczelni.

Odmówiono. Sekretarz oświad 
czył krótko, że „dzieci niższych 
stopni (niżnich czinow), pocho
dzenia chłopskiego (iz krestian) 
nie przyjmuje się do szkół ś red
nich".

Ustrój s tanowy i stanowe przy
wileje przeżyły nawet rewolucję 
1905 r. Były one źródłem nieule
czalnej nędzy chłopstwa i jego 
ciemnoty, s ta rannie  konserwowa

nej przez władze świeckie i du 
chowne. S tw arzały  też nieznośne 
o g ran ic za n a  dla ludzi pochodze
nia nie tylko chłopskiego, ale i 
m.'. \,7czańskiego. Oto motyw n a 
strojów opozycyjnych inteligecji 
rosyjskiej, jej chłopomaństwa 
( - arodniczestw a) i szarpaniny w 
kie.unkach krańcowo sprzecznych 
od nihilizmu do tołstoizmu.

Trag izm  polegał tu na zupełnej 
niemożność1 prowadzenia ja k ie j 
kolwiek wa'ki legalnej.  Samo sło
wo „konstytucja" , jako postulat, 
było s jrov .o  zakazane. Aż do 
chwili skromnych ustępstw, poczy 
nionych rewolucji październiko
wej 1905 r., zabronione były wszel 
kie o rgan izac je  polityczne, nawet 
konserwatystom, monarchistom nic 
wolno było tworzyć stronnictw, 
a cele tak  niewinne, jak^ośw iata  
pozaszkolna, osiągane być mo- 
o ły tylko w podziemiach konspi
racji.

7 głów na 1 kim. kw., nie przed
s taw iała w arunków  dla głębokich
reform ustroju społecznego.

* **
I z tej oto Rosji, kraju  zacofa 

nego, słabo zaludnionego, prawic 
nie uprzemysłowionego, Lenin 

umyślił stworzyć państwo socjali
styczne, na którym wzorować się 
będą mogły najkulturalniejsze na 
lody świata.

W ybra ł moment, doskonale na 
dający  się do rozpętania rewolu

AV drugiej połowie XIX stu le
cia zaczęła się Rosja uprzem y
s ław iać i odtąd  obok „narodni- 
czes tw a" ją ł  podnosić głowę so 
cjalizm, typu marksowskiego. 
Ruch, początkowo wyłącznie inte- 
1 gencki, zna jdow ał z biegiem 
czasu mocniejsze oparcie w inno- 
'łicym się proletariacie paru  o k r ę 
gów fabrycznych. Niemniej je d 
nak Rosja, licząca przeszło 8 0 ^  
chłopstwa (w większości a n a lf a 
betów) j m ająca  przeciętnie

Carat, zresztą, o rewolucję p ro 
sił się już oddawna. je g q  upor 
czywe trzymanie się form p rze 
żytych, nie tolerowanie żadnej 
opozycji, żadnej krytyki i u trzy
mywanie spokoju środkami terro
rystycznymi, musiało osta tecznie 
sprowadzić wybuch —  taki sam, 
jakj następuje w kotle, pozba
wionym klap bezpieczeństwa. Tym 
łatwiej było spowodować go po 
4-ch latach wojny, która już nie 

tylko wszystkim dokuczyła, ale 
jawnie dowiodła słabości caratu 
—  kolosa na glinianych nogach 
W yszła na wierzch jego  głupota, 
niedołęstwo. Chłop w mundur 
przebrany, p rzy jrza ł się zbliska 
pędzącym go na beznadziejną 
i zez wodzom i urok ich prysł.

W ystarczało  rzucić hasło: „Ba
sta, dość tego. W racam y do do- 
.".(i u-"...

Zdecydowali się na to bolsze- 
v. i„y i temu tylko swój sukces za 

wdzięczają. Nie trzeba chyba 
przypominać, jakimi sposobami 
utrzymali się przy władzy. W a l
czyła tu o lepsze dem agogia z 
terrorem.

W  tym wszystkim nie było wszak 
że ani odrobiny triumfu nauki 
Marksa, całkowicie obcej p o g lą 
dom olbrzymiej większości z b u n 
towanego tłumu. Nie bolszewizm 
zwyciężył, ale bolszewicy, a to nie 
jedno i to samo. Socjaliści za 
chodnio-europejscy zgoła inaczej 
wyobrażali sobie realizację swej 
idei. Miały ją  przygotować p rzeo
brażenia  ekonomiczne i zw iązana z 
nimi zmiana św ia topoglądu sp o 
łeczeństwa, w większości swej 
sproletaryzowanego. Rzecz p r o 
sta, iż socjaliści rosyjscy o ni.  
czym podobnym marzyć nie mo
gli. Nie darmo jednak  żyje w- 
tradycji rosyjskiej car, który 
strzygł bojarom brody i ro z k a 
zywał być Europejczykami. Nie 
darmo ma się we władaniu  sto 
kilkadziesiąt milionów ludzi, przy. 
wykłych „s łusza t1 —  nie razsuż- 
d a t ‘“ (słuchać — nie rozumować).

Po uspokojeniu więc rewolucyj
nej burzy zabrali się bolszewicy do 
robienie z Rosji pierwszego na 
świecie pańs tw a socjalistycznego.

Że wyszła z tego karykatura -■ 
dziś już nie wątpi, nawet p. An
dre Gide.

t
I
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Ilu nas fest?
Organizacje zawodowe w świetle cyfr

Mieliśmy już po wielekroć oka
zję do pochwalenia wielkiej w ar
tości „Małego Rocznika Statysfycz 
nego" jako źródła wiadomości o 
Polsce, jej życiu gospodarczym, 
i społecznym. Mamy wielkie zauta 
nie do danych przytoczonych 
przez to wydawnictwo. Aie tym 
bardziej razi nas ujawniona, deli
katnie powiedziawszy,. . niedokła
dność w pewnych obliczeniach b. 
blisko nas obchodzących.

Chodzi nam o cyfry ilustrujące 
stan organizacyj zawodowych po! 
skiego świata pracy. Zaglądając 
do tej tablicy, natrafiamy na cyf
ry, które musimy postawić pod 
znakiem zapytania.

Obchodzi nas oczywiście przede 
wszystkim klasowy ruch zawodo
wy, i z tego też terenu możemy 
mieć konkretne i wiarogodne da
ne. Poza tym stykając się w ży
ciu codziennym z organizacjami 
zawodowymi, każdy działacz czy 
dziennikarz socjalistyczny już „na 
oko" —  spojrzawszy na te cyfry 
powie, że coś tu „nie sztymuje".

„Mały Rocznik Statystyczny'* po 
daje jako źródło swych wiadomo
ści: „Dane Ministerium Opieki Spo 
łecznej11. Cóż? Urząd Statystyczny 
czy komitet redakcyjny „Roczni
ka * nie jest duchem świętym i 
musi korzystać z cyfr możliwie o fi 
cjalnych. Dlatego też nie telefono
wał po dane do central zawodo
wych — lecz zwrócił się po nie do 
Ministerium.

Ale dane Ministerium — jak sic 
okazuje — to dane ankietowe, dal 
ne, których ścisłość była już kwe
stionowana przez działaczy ruchu 
zawodowego.

W r. 1931 ukazał się wydany 
przez Ministerium „Rocznik Praco 
wniczych Związków Zawodo
wych". O pracy tej tak pisał tow. 
Żuławski w „Robotniczym Prze
glądzie Gospodarczym".

W „ROcZluka" aż roi s ię  od całe
go szeregu błędów, z których je
dne zostały już poprawione, inne 
świadczą jeszcze o „niechlujności 
w pracy" w wydawnictwach i pra. 
each rządowych, na którą tak bar. 
dzo narzekał p. marszałek Piłsud
ski w swoich wywiadach. Ale nie 
to jest największą wadą w „Rocz
niku". Zestawienia statystyczne i 
wykresy robione są z jedną zasa. 
dniczą myślą—by za wszelką cenę 
wbrew faktom i cyfrom wykazać, 
ie organizacja nasza, Związek Sto. 
warzyszeń Zawodowych w Polsce, 
stale upada i traci swe wpływy i 
członków przy równoczesnym wzro 
ście organizacji sanacyjnych. — 
Nie łatwe zadanie mieli urzędmęy,

którym powierzono tę pracę, 'fo 
też trudno było od nich żądać, by 
wykonali ją  bez zarzutu. Trzeba 
przyznać jednak, że zrobili wszyst- 
ko co mogli. W tekście i objaśnię, 
niach do tablic statystycznych c° 
chwilę powtarzali, że Z. S. Z. w 
Polsce utracił swych członków, . Ie 
mimo to nie moglj ukryć faktów...".

Nie posądzam y Gł. U. Statyst.  
aby  chciał kroczyć tą  sam ą drogą. 
Ale... faktycznie na to samo w y
chodzi.

Podaje bowiem „Mały Rocznik1' 
w tablicy Związki Zaw odow e w 
Polsce w la tach 1932— 35 takie 
cyfry:

„Związek S towarzyszeń Zawodo 
w ych" zw iązków  25, oddziałów— 
1266 członków zarejestrowanych 
284 tys., płacących składki 137 
tys. N akład czasopism zw iązko
wych — 2.141 tys. egz.

No dobrze, „w latach 1932 — I 
1935...'*. W ięc kiedy. Czy 1 stycz 
nia 1932 czy w  wieczór sylw estro
wy roku 1935? To przecież dla or 
ganizacji żywej duża różnica. O d
działy zw iązków  pow sta ją ,  byw a 
ją zamykane. Pew ne związki w 
tym czasie łączyły się, skutkiem 
tego liczba p lacówek ulegała w a 
haniom. T e  dwie daty  w  tytule zo. 
s taw ia ją  między sobą okres czte 
i oletni (od początku 1932 do koń 
ca 1935) w  którym można sobie 
obrać  dowolną datę. A umieszczę 
nie danych tych w „Roczniku11 s u 
geruje —  przy ogólnej w artości 
wydaw nic tw a, że są to dane naj
świeższe.

Ankieta, na której opiera się Mi
nisterium jest dobrowolna i nie 
istnieją żadne kryteria, pozw alają
ce na skontrolowanie danych po
dawanych przez różne organiza
cje. Poza tym wiele organizacji wo 
góle nie nadsyła odpowiedzi. 
Szczerze przyznają to roczniki, 
podając poniższą tabelkę:

Rok Rozesłano Nie otrzym. %% 
formularzy odpowiedzi

1927 553 189 34
3928 662 318 48
1929 771 206 27
1930 766 171 22
1931 756 110 15
1932 591 55 9
1933 537 51 10

T ak  np. w r. 1928 nie nadesłał 
na czas odpowiedzi...  Związek N a 
uczycielstwa Polskiego, liczący 
wtedy ok. 40 tys. członków.

W  „Roczniku1* za rok 1931 b rak  
danych w grupie związków robot

niczych z 53 organizacji z 35.060 
członków, w pracowniczej —  33 
organizacji z 10.370 członkami, w 
pańs tw ow ej —  24 organizacji z 
4370 członkami.

Oczywiście, że chociaż liczby to 
w dalszych latach zmniejszają się 
— to przecie ścisłość danych o p ar  
tych na takiej ankiecie stoi pod 
wielkim znakiem zapytania.

W  wydaniach „Rocznika Stat." 
z lat poprzednich, tablice te w y 
glądały jeszcze gorzej. Np. dzielo
no związki zaw odow a na ro b o tn i
cze, p racow ników  umysł, i prac. 
pańs tw owych. No i przy tej okazji 
ginął z g rupy  robotniczej potężny 
związek kolejarzy („państwowi") 
zm niejszając znakomicie, przy da! 
szym podziale zw’. robotniczych 
na różne centrale, stan posiadania  
klasowej organizacji zawodowej.

Rzucając te kilka uw ag, s ta w ia 
my z konieczności pod znakiem 
zapytania dane „Małego Rocznik* 
S tatystycznego" odnośnie zw iąz
ków zawodowych.

• «

1 1
Czyn gospodarczy i atmosfera demokracji

1131.

(J- D.).

Tadeusz Lechnicki niejednokrot- 
nie już w ystępował (w  szczegól
ności na łamach „napraw iackiego11 
„Narodu i P aństw a11) z uwagam i 
krytycznymi na tem at polityki go
spodarczej Systemu. Obecnie o- 
głasza pracę p. t. „O jasny pro
gram i zwarte działanie*1, ściślej 
I-szą część tej zam ierzonej pracy 
pod nazw ą „Rolnictwo*1 (szkic dy 
skusyjny). W  pracy tej podnosi 
m. in. twierdzenie, że „Polska nie 
posiadała i nie posiada trwałej i 
dostatecznie konsekwentnej poli
tyki gospodarczej".

ALBO... ALBO.
Następnie p. Lechnicki stw ier

dza, że Polska ma przed sobą 
dwie drogi: albo przyjęcie zasad 
polityki, którą stosują z pow odze
niem państwa Skandynawskie, Bel 
gia, Holandia, kraje bałtyckie, w 
oparciu o Imperium Brytyjskie i 
Stany Zjednoczone, albo — w ejś
cie w orbitę wpływów jednego z 
dwóch sąsiadów  (Rzesza, Z. S. S. 
R.), co oznacza w gruncie rze 
czy politykę kapitulacji. Sam, ze 
swej strony, opierając się m. in. 
na m ateriałach zebranych w cza
sie podróży do krajów Bałtyckich, 
wypowiada się za przyjęciem po-

Rozrywki umysłowe
ZADANIE Nr. 51.

Pewien profesor matematyki kupi! 
pod Warszawą willę i zapłacił za nią 
25 tysięcy złotych. Po pewnym czasie 
zapragnął ją sprzedać, ale w żaden 
sposób nie mógł znaleźć nabywcy. 
Wobec tego ogłosił, że sprzeda willę 
temu, kto mu zapłaci tylko za okna— 
z tym, że za pierwsze okno dostanie 
tylko jeden grosz, za drugie dwa 
grosze, za trzecie cztery grosze itd. 
licząc za każde następne okno dwa 
razy więcej, niż za poprzednie. Na
bywca się znalazł. Czy wymieniony 
profesor matematyki nie stracił 
sprzedając willę. W całej willi było 
24 okna.

Nagroda: książka.

ZADANIE Nr. 52.
Logogryf 

uł. S. Kozicki, Warszawa.

(  I  /  «  «

aU D
W powyższą figurę wpisać piono

wo 15 wyrazów o podanym znacze
niu. Litery w kratach oznaczonych 
dadzą początek zdania, którego ko
niec brzmi:

  niech żyje!

Wyrazów pomocniczych nadsyłać 
nie należy.

Znaczenie wyrazów: 1. Odgłos. 2. 
Żółte plamki powstające na skórze 
osób wrażliwych pod wpływem słoń. 
ca. 3. Dźwignia. 4. Egzotyczny kwiat. 
5. Piękno kobiece. 6. Drobna moneta 
7. Kobierzec 8. Strop. 9. Dramat, w 
którym akcję ilustruje muzyka i 
śpiew 10. Pieczara, l l .  Bój, zmaga, 
nie się. 12. Gatunek drzewa, używa- 
nego do wyrobu mebli. 13. Pisarz, 
twórca. 14. Służący. 15. Duża sa 
dzawka.

Nagroda: książka.
Rozwiązanie zadań z N-ro po. 

przedniego- Zad. Nr. 49 — pozdro. 
wienie dla robotników walczących 
w Hiszpanii. Zd. Nr. 50 — Ewa.

Nagrody wylosowali: książkę —
S. Tenebaum, Suchedniów, willa Ko
walskiego oraz Karwat Stanisław, 
Lubartów.

Rozwiązanie zadań z tego N-ru 
należy nadsyłać do dnia 26 sierpnia 
na adres naszej warszawskiej Re. 
dakcji (Warecka 7).

W Y K W IN TN A  BIELIZNĄ
Warszawa, ul. Wierzbowa 11 

(PI. Teatralny)

lityki, k tórą określa jako skandy
naw sko - bałtycką.

Opiera się ona — pow iada p. 
Lechnicki — na czterech założe
niach:

1) zapewnienie rolnictwu trw a
łych warunków  intensywnej pro
dukcji;

2) polityka taniego kredytu;
3) zapewnienie przemysłowi sta 

bilizacji w arunków  produkcji i 
rozwoju; zerwanie z podtrzym y
waniem wysokiej renty kartelo
wej przez w ysoką ochronę celną;

4) atm osfera spokoju i pewno- 
ści w e wszystkich sferach społe
czeństwa.

KRYTYKA MIMOCHODEM.
W śród w ywodów i postulatów , 

jakie formułuje p. Lechnicki są 
bezsporne, jak  np. dom aganie się 
potanienia kosztów produkcji rol
nej i przyśpieszenia w zrostu jej in
tensywności (potanienie naw ozów  
sztucznych, udostępnienie rolni
kom narzędzi, m ateriałów  budo
wlanych, opalu, wzmożenie pro
dukcji upraw, pochłaniających 
więcej pracy — buraki cukrowe, 
len, chmiel, tytoń i t. p., rewizja 
podatków  pośrednich, pomoc kre
dytow a i odbudow a spółdzielcze
go aparatu  kredytow ego na wsi 
i t. p .). Trudno jednak uznać ro
zważań p. Lechnickiego za kom
pletne, skoro nad  problemem re
formy rolnej raczej przesuw a się, 
krytykując mimochodem (w przy- 
pisku!) przywiązywanie do niej 
wielkiego znaczenia. Równie mi
mochodem rozpraw ia się z  pro 
blem em  niektórych postulatów 
społecznych. W skazując na a t
mosferę spokoju i pewności, pa
nującą w Finlandii, pisze:

„W Finlandii nie ma teoretycz
nych pomysłów ozterdziestogodain- 
nego tygodnia pracy, pomimo, iż 
socjaliści są u władzy, równocze
śnie nie ma tam strajków okupa
cyjnych, ekscesów antyżydowskich,
blokad uniwersyteckich''.
Z przykrością musimy zauwa

żyć, że zestawienie poważnego 
>roblemu wielkiej reformy społe
cznej czy też strajków  okupacyj
nych, będących następstwem cięż
kiej sytuacji robotników  z m eto

dami „rycerzy" żyletki, kastetu i 
petardy, brzmi jak  zgrzyt na tle in 
teresujących wywodów.

Jesteśm y ostatnimi, którzyby 
krytykowali p. Lechnickiego za je 
go chęć w yzyskania doświadczeń 
dem okracyj północnych — Szwe
cji czy Finlandii i unikania naśla
downictwa gospodarki „totalnej". 
Czyż jednak w  Polsce, w odmien
nych w arunkach stanu przemysłu, 
ego organizacji, sytuacji klasy 

pracującej, ogrom nego nadmiaru 
siły roboczej, pewne zasadnicze 
reformy społeczne nie są koniecz

nością? Nie daleko szukając, kry* 
tyka polityki kartelowej konsekwen 
tnie doprowadzić musi do planów: 
przebudowy struktury i zmiany 
zasad kierowniczych ' ciężkiego 
przemysłu,

SPRZECZNOŚCI OBECNEJ 
POLITYKI.

Wróćmy jednak do zagadnień 
związanych z rolnictwem. P. Lech
nicki w yraża obawę czy rolni
ctwo polskie nie przegra bieżą
cej koniunktury, czy nie spóźni 
się w  wyścigu produkcyjnym, aż 
doczeka się ponownego załama
nia. Na przykładzie polityki cu
krowej wykazuje, jak  w  Polsce 
trudno o konsekwentną linię po
stępowania. Uprawa buraka ma 
duże znaczenie dla wsi, w Polsce 
można opłacalnie produkować 
duże ilości taniego cukru dla ryn 
ku wewnętrznego, cóż, kiedy na 
skutek dążenia kartelu do utrzy
mania wysokich cen i Skarbu —• 
do utrzymania akcyzy — mamy 
niską produkcję buraka, drogi cu
kier i niskie spożycie. Plan pro
dukcji na r. 1937-38, m. in. s taw 
ka na wielki plan eksportowy przś  
kreślą zasady, które przyjęto W! 
r. 1935, wstępując na  drogę zniż
ki ceny.

TŁO POLITYCZNE.
P. Lechnicki pisze:

„...Po wstrząsie 12 maja 1935 t ,  
kraj walczy o nowe oblicze i new» 
zasady organizacji politycznej spo. 
łeczeństwa.

Wierzę, że walka ta  będzie sku
teczną, że obóz Marszałka Piłsud. 
skiego da Polsce organizację poł> 
tyczną,_ zapewniającą trwałą kon
solidację sił twórczych w naro
dzie".
W iara  — wiarą. Skoro jednali 

p. Lechnickiemu przypada do prz* 
konania atmosfera polityczna 
Skandynawii czy Finlandii, jkoref 
zachwala dynamikę wzrastającą sił 
politycznych mas pracujących, ta 
czy nie należało dodać wyraźnie, 
że atmosfera ta jest atmosferą de. 
mokracjł.

Mówi dalej p. Lechnicki, że pro
blem polityczny Polski — to pro
blem

„organizacji politycznej najlicz
niejszych w kraju mas chłopskich, 
zapewnienia tym masom udziału i 
współodpowiedzialności w rządach 
— to problem silnych stabilizowa
nych rządów, podobnie jak w kra
jach skandynawskich oparciu oi 
swobodny rozwój polityczny mas". 
Godząc się na to twierdzenie, 

wyciągamy z niego wniosek, że 
problem polityczny Polski — to 
przywrócenie demokracji, przede 
wszystkim — swobodne wybory 
do parlamentu. Pocóż jednak ob- 
wijać te sprawy w  bawełnę... 
„konsolidacji".

(W .).

JAN DĄBROWSKI

Romans redaktora Deresza
Działo się to w porze, kiedy 

d rukarn ię  —  regularnie  co 24 go 
dzin — ogarn ia  gorączka. Kiedy 
m aszynkarze  przysuw ają  na cal 
bliżej krzesła i pochylają się r.ad 
klawiszami linotypów i zygzakami 
rękopisów, kiedy w  pokoju re

dakcyjnym szybciej i głośniej cho- 
dzi redaktor  do dalekopisu, w y 
stukującego osta tn ie depesze. Kie
dy ołówki korektorów  ślizgają się 
się szybciej po mokrych od farby 
drukarskiej kiszkach odbitek szpa! 
towych lub czerwonymi ^ ężam i 
w yprow adza ją  ostatnie błędy z la
biryntu kolumnowej odbitki na 
wąski pas  marginesu. Kiedy eks
pedytor  co chwila zag ląda  w zc 
cernię i nerwowym  ruchem wy- 
ciąga swój własny, skon tro low a
ny wedle zegarów  kolejowych ze
garek  i sp raw dza  po raz może se t
ny, czy w skazówki jego w skazują 
tę sam ą minutę, co wielki czarny 
zegar,  zawieszony nad stołem 
m etram paża .  Działo się to sło
wem w tej chwili, k tóra nie o wie. 
Ie minut poprzedza moment, w 
którym z wyciem rotacvjnej m a 
szyny runie w świat nowy numer 
gazeiy.

W  zecerni, dokoła długiego 
obitego blachą stołu te minuty *o 
okres pracy, bez sw obodv popeł
nienia błędu, to pora na sarn ban 
dę szybkich, zdecydow anych, nie
omylnych ruchów. Znaczy się on 
—poza wszystkim— ledwo dostrze 
galnym t kropelkami potu na czo

le m etram paża Gawrysia  i d z ie 
siątkiem niedopalonych do końca 
papierosów, które kolejno w ę d ru 
ją 7. papierośnicy do ust redak 
tora  Deresza, by skończyć po
gnieciony żyw ot w ciemnym z a 
plutym kącie.

Deresz i Gawryś, w chwilach ta 
kich przypominają dobrze zmon- 
tow any  automat. Palec Deresza 
wskazuje jakiś blok ołowiany 
ustawiony ze srebrnych tafelek 
wierszy, p rzysznurow any sz p a g a 
tem d o ,  czarnej beleczki ręcznie 
złożonego tytułu. Potem ten sam 
palec w skazuje jakieś miejsce na 

b laszanej płaszczyźnie szufli 
1 w lot chwyta pojętność G abry 
sia redaktorskie zamierzenia, a je
go smukłe, usmolone fa rbą  palce 
wpija ją  się w ołów, niedostrze
galnym niemal ruchem przenoszą 
go na szuflę, ustaw ia ją  na w ła 
ściwym miejscu, ogran icza ją  m o
siężnymi liniami, równają , zacis
kają i w sekundę po tym jest już 
gotowe „oparcie" pod nowy ty
tuł i nową gąsienicę ołowianych 
tafelek.

Od czasu do czasu, póki m a
szynkarze nie w ys taw ią  na  stół 
lśniącego gorącego  ołowiu, a 
usmolony po nos specja l is ta  od 
tytułów — nowy tytulik —  G a
bryś zak łada dem onstracyjnie rę 
ce na piersiach i nerwowym  sp rę 
żystym krokiem spaceruje po swej 
„kla tce11, u tw orzonej przez trzy 
steły. Pragnie w ten sposób  za

dem onstrow ać swą szybkość w 
pracy i całkowite lekceważenie 
nerwowych spojrzeń ekspedytora 
na zegary.

W szystkie  kolumny były już 
daw no gotowe. Przed kilkoma 
minutami redaktor polityczny r z u 
cił na stół kilka depesz z  conaj- 
mniej trzy razy zbyt głośnym 
okrzykiem:

— Koniec m ateria łu.— I teraz w 
przyspieszonym tempie trzeszcza
ły Iinotypy, szczękliwym deszczem 
sypały się w korytka matryce, 
koła maszynek niemal na chwilę 
nie s taw ały  nieruchomo, a z w ą 
skiego otworu wyślizgiwał się 
wiersz za wierszem.

Powoli,  w  zygzakach rósł czwo 
robok pierwszej stronicy. Pod 
szerokim tytułem coraz mniejsza 
była w yrwa, którą miały w ypeł
nić składane kawałki. T eraz  mo
żna było podziwiać precyzję a u to 
matu Deresz —  G aw ryś.  Każdy 
pewien silebie i drugiego robił 
swoje, jak b y  nie wymagano n a 
wet sekundy zastanowienia . W y 
rw a zmniejszała się. Jeszcze de- 
peszka o rozruchach w  Iraku, je 
szcze w iadom ość o nowych źró
dłach nafty w Guatemal; i...

—  Psiakrew! Dziura!...
Po w łam aniu osta tn iego kaw a ł

ka, kiedy rzedł cykot za trzym y
wanych linotypów —  zaczerniła 
wśród równego placka ołowianej 
'c lu m n y  niewielka kw ad ra to w a  
dziura.

- Chalerrra!...  —  zak lą ł  D e 
resz.

Odnosiło się to do osoby nie
obecnego redaktora politycznego

którym Deresz skrycie pogardzał
za nieumiejętność dostarczenia 
akurat potrzebnej ilości materia
łu „na wiersz".

— Chalerrra! — zaklął powtór
nie już słabiej, zerknął na zegar 
i sunął do pokoju redakcyjnego 
Było tam już pusto zupełnie 
Chwycił jakąś kartkę z komuni
katami agencji, opiekującej się 
wypadkami i kradzieżami, zw a
nymi w gwarze redakcyjnym „kry 
minąłem". Nie czytając wyciął na 
oko jakiś kawałek odbitych bla
do na hektografie tragedii ludz
kich i rzucił metrampażowi.

— Petitem!
W trzy minuty później, z ołów

kiem w ręku czytał wiersz za wier 
Szem, na mokrej odbitce.

Wczoraj wieczorem podczas ob
ławy sprowadzono do aresztu X 
komisariatu Zuzannę Pyś i N ata
lie Pukalska (N owoR-rodzka 7) 
kontrolne. W" poczekalni komisa- 
r,‘.at.u P. zażyła jakiejś nieznanej, 
silnje działającej trucizny.
Wezwany lokarz pogotowia, stwier 

dzit zgon P.
— Natalia Pukalska — powtó- 

rzył w myślach Deresz. Natalia?.. 
Ależ tak... To Lalka.

Na czoło wystąpiło mu kilka 
kropli potu. Ręka z odbitką zawi
sła nad stołem. Tak. Lalka. Przy
pomina to sobie napewno. T a  w ą
tła dziewczyna, trochę wąska w  
biodrach. Trochę blada na tw a
rzy, o zsiniałych wargach, których 
nie lubiła malować. Tak. Była je
go kochanką. No, przecież ostate
cznie nie jego pierwszego i jak 
widać nie ostatniego. Lalka. Psia 
krew.

—  Panie  redaktorze. Można 
już tę korektę? —  głos Gabrysia 
miał w yraźne akcenty karcące. 
„A utom at1* zaciął się. I to w  takiej 
chwili. Na zegarze w skazów ka 
znaczyła już dwie minuty opóźnię 
nia zecerni.

Machinalnie rzucił na stół szpal 
tę. Machinalnie w pięć minut póź
niej podpisał raport drukarni, po
wiedział „Dowidzenia panom" w 
stronę pochylonych nad odbitką 
kolumny korektorów i znalazł się 
na ulicy.

Mrzył deszcz i drzazgi światła 
la tarn ianego  układały się złocisty 
mi snopami pod  stopy. Deresz za
głębił ręce w kieszenie płaszcza. 
Drążyła  go myśl, niespokojna j a 
dowita , trująca. P s iakrew  z tą 
Lalką. Ostatecznie tyle czasu nie 
uw ażał  się za winnego. A teraz. 
No ostatecznie, przecież przez ten 
romans właśnie nie musiała się 
znaleźć na ulicy. P raw da ,  że kie
dy zaszła  w  ciążę, wyrzucili j ą  ro 
dzice z domu. P raw da ,  że kiedyś 
mówili przy księżycu jakieś sło
w a  o małżeństwie. No tak. Niby 
właściwde obowiązkiem jego było 
by się ożenić. Ale przecież każdy 
mężczyzna m a tyle takich „obo 
w iązków " że musiałby się w  koń
cu rozerwać. P s iak rew  z tą  Lalką.
I to jeszcze taki paskudny koniec. 
W yobraz ił  sobie jej zg rabne toczo 
ne nogi, zwisające z brudnej w y 
ślizganej ławki w komisariacie. 
Jej usta  jeszcze bardziej sine, opa 
lone w  kącikach przez truciznę.

—  Świnia jestem — zakonklu
dował, i pchnął drzwi baru.

Pił samotnie i na smutno. Wi 
każdym kieliszku wydaw ało mu 
się, że widzi odbicie jej chabro
wych oczu, bladych policzków, 
melancholijnego uśmiechu jej w ąs 
kich warg. Pił, prawie nic nie je
dząc i palił papierosa za papiero
sem. W spomnienia cisnęły się jed 
no po drugim. W łaściwie to prze
cie mógł się z nią ożenić. Byłby 
jasny, przytulny pokój, lampa z 
abażurem. Odgrzewane kotlety z 
obiadu na kolację, zamiast w stręt 
nych barowych przekąsek. Hm. 
No przecież dziewczyna nie była 
z pałaców, pierwsze lata potrafiła 
by przebiedować. Te pierwsze la
ta, póki się nie „wyrobił*1. Tak. 
Stanowczo. I głupstwo i świństwo 
zrobił, że się nie ożenił. No do
brze, ale czyż nie mogła już nic 
innego zrobić — tylko się truć? 
Ostatecznie, gdyby nawet przy
szła do niego, jako „taka" (w bia 
doliliowym komunikacie używa 
się określenia „kontrolna") to też 
by jej coś pomógł. No oczywiście- 
Jakieś kilkadziesiąt złotych na 
mieszkanie. Jakąś robotę by dla 
niej wynalazł. Miał przecie „sto
sunki". No oczywiście, że wtedy 
by się z nią już nie ożenił.

Chociaż... Ostatecznie to miłoby 
było mieć na swojej kawalerskiej 
„melinie'1 takie wierne, od an® 
stworzenie. Przecież Lalki, „jego 
Lalki ulica nie mogła zdeprawo* 
wać ostatecznie. Cóż za szkodą, 
że do niego nie przyszła, że się ni® 
nawinęła gdzieś wieczorem, kied)(

Dalszy ciąg na str. 5-ej.



P ł o n ą c y  Daleki  Wschód
Szanghaj w historii i życiu Chin
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P l a n  S z a n g h a j u

s. ^ a lk a , jaka obecnie toczy  
murami Szanghaju, jest 

^azem  stosunków, które za- 
nowajy pomiędzy Chinami a 
lelkimi mocarstwami przed 

>i-U , ?• Bogactwa Chin i mo 
iwości handlowe tego kraju 

r~aWna były przynętą dla mo- 
c2 l  zackodnich, które tylko  
tu u y odpowiedniego momen 

’ by skłonić Chiny do nawią- 
**ja * nimi stosunków handlo- 
ych, jeśli nie dobrowolnie, to
n ?  “ I ł - 

. Ykazia do użycia przemocy
lRdn C ^ łin nadarzyła się w  r. 
a „ ? ,.w  postaci kw estii opium, 
ialr upatrzyła sobie Chiny 
diii? naiw i^kszego odbiorcę pro 
, kowanego przez nią narkoty 
z»i,* ® aku indyjskiego i mimo 
4 *azu rządu chińskiego impor 
‘ogan ia  opium, przem ycała je 
sj° Chin. Rząd chiński uciekł 

w ów czas do stanowczego  
kazał zniszczyć w  Kaa

bie zapasy angielskiego o- 
lum w  ilości przeszło 20 ty* 

ęj^-y skrzyń \ odmówił odszko- 
v'Wania za nie, jakiego zażą* 

Anglicy. To doprowadziło

łów: Szanghaj, Kantcn, Amoj, 
Fuchou, Ningpo Finał tej woj
ny stał się punktem zwrotnym

w historii stosunków chińskich 
ze światem: odtąd Europa, a w 
ślad za nią i Japonia, wykorzy
stując najbłahsze nieporozumie
nia,

WYMUSZA NA CHINACH ZA 
POMOCĄ ZBROJNYCH EKS

PEDYCJI CORAZ NOWE 
USTĘPSTW A

i odszkodowania na swoją ko
rzyść.

Traktat nankiński z 1842 r. 
cdbił się jednak debrze na lo
sach Szanghaju, jako portu 
(Szanghaj po chińsku znaczy 
„miasto nad morzem"). Na miej 
see rzadko rozsianych przed 90 
laty osad chińskich na nisl !ni 
i zamulonym brzegu wyrosło je
dno z

NAJWIĘKSZYCH I NAJ

WSPANIALSZYCH MIAST 
ŚWIATA 

i największy port Wschodu.
W krótce po zav»7arciu trak

tatu zaczęli do Szanghaju napły
wać Anglicy zakładając * tu 
wszelkiego rodzaju przedsię
biorstwa. Korzystając z osiąg
nięć Anglików, tych samych 
prrw w portach traktatowych  
zażądały w r. 1844 Stany Zje
dnoczone A. P., z kolei Fran
cja, a potem inne państwa.

Z czasem powstały w Szang
haju trzy odrębne administra
cyjne terytoria:

DZIELNICA MIĘDZYNARO
DOWA, KONCESJA FRAN
CUSKA I WIELKI SZANG

HAJ.
W ielki Szanghaj jest jednost

ką administracyjną chińską bar

dzo świeżej daty. Obejmuje on 
Czapei, Nantou, Putung i Uo- 
rung. Chińska część znajmuje 
95% powierzchni miasta (860 
km. kw.), ale jest słabiej zalud
niona w porównaniu z cudzo
ziemskimi częściami miasta. 
Francuska Koncesja — najmniej 
sza część Szanghaju — zajmu
je ok. 10 km. kw. Znaczenie 
Międzynarodowej Dzielnicy jest 
nieproporcjonalne do jej roz
miarów: znajmuje ona zaledwie 
22 km. kw., czyli mniej niż 3% 
ogólnej powierzchni miasta, a 
stanowi ośrodek handlowego i 
przem ysłowego życia Szangha
ju. Z 3% miliona mieszkańców  
Szanghaju na Dzielnicę Między 
narodową przypada ok. 1 U, 
miliona.

O ciągłym rozwoju Szanghaju 
świadczą najwymowniej cyfry 
jego zaludnienia w ciągu ostat-

^«li

^ojny, znanej w historii pod

iATOJNY OPIUMOWEJ", 
j. ^ofna ta trwała dwa lata 1
Ś lę c z y ła  się zw ycięstw em  An 

ków, którzy wymusili na Chi
n c h  pokój, zawarty 29 sierpnia 
^ *2  r. w  Nankinie. Podpisany 
ha° ^ C2as traktat otworzył dla 
dla - U an$ elsk ieg o  (potem i

2 ^ N f Z A  JZKQLA JAMOCHODBWA

® M % KI
JEROZOLIMJKA 27

Wielki Nur Chiński
Największy twór ludzkich rak na ziemi

>ń

m

m w + &
W  pierwszych starciach z woj

skam i chińskim i arm ia japońska 
osiągnęła pow ażny sukces przez

Dokończenie ze str. 4-ej.

do dom u. A tak... T aki ko- 
rrr- W la ł sob ie  w  gard ło  o-

n?
• . —  ———-- 

prz 1 k ieliszek  w ó d k ! z butelki
52 ćw ierć sekundy — łykającPo _

StHak * . ■ «-—T-y
?ahr . ny’ fej trucizny. która

‘ " Lalkę, która w y-

Czut na podniebieniu  palący

..jego*Ca,a
k9]Zała ..kontrolną" N ata lię  Pu- 
1,0 o h  Z re i e s t r ó w  P o l ‘c j i  s a n i t a r -  

m  yc.zaio w e i ‘ P rzeprow adziła  
kę g 2"rlsko na b l a d o l i l i o w ą  kart-

H af n ‘ ’ ..kry1cyjnego  kom unikatu z 
lłatni'‘.

^ w iPP aa 'diotka, a ja  Świnia —
a* sob ie  raz je szcze , za-

Red Przekąski. I p od n iósł oczy .
aktor D eresz nie w ierzy ł w

?^ej 1 01 ̂  zb yt dobre pojęcie  o
leSo raocneJ g ło w ie . D la tego  też
, N v Z? ziw ien ie  w yrosło  ponad
,ikg|  ̂ k,c inne uczucia. Obok sto-
* ja<5t krótkiej gran atow ej sukni, 
fe fsk raw o^ t i i  fraw °  w ym alow an ym i w ar-  
Jrij (..tymi" w argam i) z placka- 
‘cZkn.u na jeszcze  b ledszych  po- 

V. sfa}a-  Lalka.
W  w ięc..

"^ztusiL
w ięc... ty żyjesz...

,eeo2e5 nia}a si? perliście, choć 
* raPl‘ 'iwie.

Życiem yię- Jeżeli to m ożna n azw ać  

X eri/ 2fe ie ż  p o d a w a li.. Sam do
^  _U d a łem

Po
K iedy?'"’ £eś się otru ła-

obłYCz.0rai- 
c?-y K‘,aW|e. Z 
^zięil c,0wną,

rua"'eniec

W  kom isariacie, 
jakąś P yściow n ą , 

co w a s razem

przelecia ł pod
.W if ^ y sn t!  2nych w yp iek ów , i

?c T ! °  I M “ czolo>-ał tyle. To znaczy

w ied zia ł w szystk o . A zresztą  d o 
m yśliłby s ię  odrazu. M ężczyźni 

m ają na takie rzeczy oko.
—  To nie ja . T o  w łaśn ie  P y- 

śc iów n a  się otruła. B yła „trefna" 
rozum iesz? Szukali jej.

N agła  z ło ść  uderzyła D ereszo 
w i do g ło w y , razem z w yp itą  w ód  
ką. W ięc  n iepotrzebnie się roztkli 
w iał. Ona żyje. Kiep reporter za 
m ienił w id oczn ie nazw iska . A on.. 
N aw et na bridża nie poszed ł, tyl
ko pił tu sam  jak dorożkarz. I roz 
tk liw ia ł się na to łsto jow sk i sp o 
sób.

—  C hcesz co ś  ode mnie? 

W ypad ło  to zupełn ie w  innej to
nacji niż poprzednie rozm yślania.
I trochę ostrzej, niż sam D eresz
chciał.

—  Nie. T ak  ot, p ogad ać  bym  
kiedy chciała. G d ybyś m iał czas.

A le D eresz w  szybkim  tem pie 
zapom niał w szy stk ie  n iedaw ne my 
śli. Był zły , zły  na sam ego  sieb ie.

—  Z adzw oń kiedy do m nie. Do 
redakcji. W iesz?  T eraz nie mam  
czasu . No, dow idzen ia .

S zybko przeszed ł przez sa lę , 
w rzucił na sieb ie  p ła szcz , p ostaw ił 
kołnierz, w sad ził ręce w  k ieszen ie  
i dał nura w  d eszcz  i ciem ność, 
p ostrzęp ione złocistym i d rzazga 
mi b lasków .

—  P siakrew ! G łupia dziw ka. 
N o, dobrze, że  się nie truła. N iech 
że ją w szy scy  dm bli. Przez nią 
nie poszed łem  na bridża do Lenc- 
kich. A b yłoby  tak przyjem nie.

I z lekka chw iejnym  krokiem  
parł w  stronę dom u, coraz dalej 
od redakcji i baru, gd zie  przeży
w ał dram atyczny a ostatn i akt 
rom ansu z b lad o licą  L alką. |

zdobycie miejscowości N ankou, 
leżącej w pobliżu przejścia Pata- 
ling  -,f M urze Chińskim.

N aukou, czyli „Południow e 
W rota", stanowi, z punk tu  widze
nia obrony Pekinu oraz działań 
w ojennych w k ierunku K ałganu, 
doniosłą pod względem strategicz
nym placówkę. Przełęcz ta ode
grała w życiu Chin doniosłą rolę 
historyczna i posiada wielkie zna 
czenie handlow e. Tu przede wszy 
atkirn cdbyw a cię główny ruch  
z Pekinu  do M ongolii i Rosji, tę. 
dy też prow adzi stara droga k a ra 
wanowa przez K ałgan do K iach- 
ty, dzisiaj jeszcze ciągną w ielbłą
dzie karaw any przez Pataling , 
chociaż istn ieje droga kolejow a z 
tunelem  aż do K ałganu i droga sa
mochodowa przez Gobi.

Tak więc M ur Chiński znów 
znalazł się w orbicie działań  wo
jennych. Zniszczony przez czas 
i nie przystosowany do współcze
snej technik i w ojennej n ie  może 
już dzisiaj pełn ić te j roli, dla k tó 
re j został wzniesiony. Jeszcze na 
początku I I I  w. przed Chr., kiedy 
państwo chińskie posiadało struk
turę feudalną, książętn-wasale na 
półnoeno-zaehódnim  pograniczu 
wznosili obronne m ury w celu o- 
b rony  przed napadam i koczowni
czych plem ion północnych. Ten 
sam cel przyświecał założycielowi 
dynastii Tshin i twórcy zjednoczo
nego cesarstwa chińskiego, cesa
rzowi Szi H uangowi (221 — 206 
przed C hr.), k iedy kazał wybudo

dynastii IU n  (206 przed Chr. 
220 po Chr.) m ur uległ przedłu  
żeniu w k ie ru n k u  zachodnim , oo 
przyczyniło się do rozszerzania 
się potęgi chińskiej w głąb Azji 
Centralnej. Między innym i, Hun- 
nowie, ustawicznie trap iący  swy
m i napadam i rubieże Chin. zosta
li wyparci dalek" poza W ielki 
M ur, a falc narodów  z i  chodnio- 
azjatyckich, w praw ionych przez 
n ich  w ruch, obiły  się wówczas aż 
o Europę.

Za dynastii m ongolskiej Juan  
(1280—1367) W ielki M ur uległ w 
swej większej części zniszczeniu 
poszedł jakby  w zapom nienie, 
gdyż naw et M arco Polo, te n  zna 
kom ity obserw ator, nic o n im  nie 
wspom ina. Zresztą C hiny stano
wiły wówczas składową część wiel 
kiego światowego im perium  m on
golskiego, k tóre n ie  m iało celu u 
trzym yw ania granicy obronnej, 
jaką  był M ur Chiński, przeciwko 
M ongolii. W ładcy następnej na
rodow ej dynastii chińskiej Ming 
(1368 — 1644) nie tylko odbudo
wali M ur Chiński w daw nej jego 
rozciągłości, ale przedłużyli go 
jeszcze bardziej na wschód, zape
w niając silną obronę prow incji 
Czili. Za osta tn iej dynastii cesar
skich Chin, m andżurskiej dyna
stii Tshin (1644 — 1912), m ur u- 
legł znów zniszczeniu, gdyż M and
żurowie, podobnie jak  Mongoło-

wać, wykorzystując i łącząc istnie
jące już m ury, olbrzym i m ur, zna
ny odtąd w h isto rji pod nazwą 
W ielkiego M uru Cbińekiego. Chiń 
ozycy zwą go Uanliczangczeng, 
t. j. „M urem  długości 10.000 li“ 
(ok. 5000 km ). Jak  tw ierdzą a- 
sfronom owie, W ielki M ur Chiń
ski jest jedynym  tworenr. rąk  ludz 
kich na ziemi, k tó ry  m ogliby o- 
glądać m ieszkańcy M arsa, gdyby 
istn ieli i gdyby byli zaopatrzeni 
w nasze teleskopy.

Początkowo, za Szi H uangti‘e- 
go, M ur C hiński sięgał od Taoho 
nad  Lanczou na wschodzie aż do 
dzisiejszej prow incji Czili. Za

wie, pochodzili z drugiej strony 
W'ielkiego M uru.

Dzisiejszy M ur Chiński rozpo
czyna -ię jako potężna ściana z ce
gieł nad Morzem Żółtym pod 
Szanhaikuan (co znaczy „ W ro 'i 
Gór i M orza"). Tu są, w zgodzie 
z nazwą, jak b y  wrota do Chin po
m iędzy m orzem  i góram i i n ie je
dnokro tn ie  rozstrzygały się tu ta j 
losy Chin. Stąd prow adzi droga 
żelazna z M ukdenu do T ientsinu. 
Z Szanhaikuf.nu śm iałym  skokiem 
wspina się W ielki M ur na góry, 
obejm ując wewnątrz płaskim  lu 
kiem  północ w ielkiej rów niny o- 
raz północną część górzystej p ro 
w incji Szansi. Na północ od P e 
k inu  t i u r  jest podw ójny: zew
nętrzny  łuk okrąża K ałgan, we- 
w nętrzny-południow y — przejście

P ataling  (N ankou), po czym łą
czą się te  m ury niedaleko R zeki 
Żółtej, okrążywszy kotlinę T atung

nich kilkunastu lat: w  r. 1920 
Szanghaj liczył 1.578.000 tniesz 
kańców, w  dziesięć lat potem  
już 2.982.000 mieszk., a obec
nie liczy ok.

3V2 MILIONA MIESZKAŃ
CÓW.

Niezwykłemu wzrostowi lud
ności towarzyszy rozwój Szang
haju jako portu i metropolii han 
dlowej Chin. Przeszło 40% chiń 
skiego handlu zagranicznego 
przypada na Szanghaj, który po  
biera prawie połow ę w szyst
kich ceł chińskiej komory ce l
nej morskiej, stanowiącej jedno 
z głównych źródeł dochodów  
rządu nankińskiego. W spaniała 
naturalna droga wodna otwiera  
wielkiemu portowi olbrzymi 
„hinterland", obejmujący ok. 
200 milionów ludzi. Połowa  
chińskiego terytorium a ekono
micznie największa połowa  
Chin jest obsługiwana przez 
Szanghaj,

Szanghaj jest nie tylko pierw  
szym portem morskim Chin i 
ich handlową metropolią, jest 
on również 

GŁÓWNYM OŚRODKIEM 
PRZEMYSŁOWYM KRAJU.

Surowce płyną do niego ze  
wszystkich części kraju i z za
granicy. W  samej Dzielnicy 
Międzynarodowej jest obecnie  
60 przędzalni bawełny, 90 przę-I J H  Y i  u  i  u u j ;  *  1 -----------------      ■ —  J  1

w północnym  Szansi. D osięgnaw -1 dzalni jedwabiu, 160 fabryk pa 
szy na zachodzie biegu płynącej I picrosów i tytoniu, 60 zakładów  
w  tym  m iejscu z północy na połu- inżynieryjnych, 40 drukarni, 5

doków okrętowych, 35 hut że 
laznych i w iele innych zakła
dów przemysłowych.

Dla Japonii posiadanie Szan
ghaju oznacza nie tylko kontro 
lę nad najbogatszym portem  
chińskim. Daje jej ono możność 
drenowania bogatego „hinter- 
landu", jako też otwiera drogę 
do opanowania Jangtsekiangu. 
Okupacja Szanghaju i opanowa
nie doliny Jangtsekiangu leżą  
na linii japońskiego planu „im
perium kontynentalnego", kon
sekwentnie i bezwzględnie prze 
prowadzanego przez Japonię w  
ciągu ostatnich lat.

dnie Żółtej Rzeki, tworzy m ur na 
zachód od n ie j granicę, dzielącą 
stepowy k ra j Mongołów, Ordos, 
od rolniczego okręgu prow incji 
Szansi.

W  dalszym ciągu znów docho
dzi m ur do Żółtej Rzeki, dzieli się 
tu  na k ilka ram ion, z k tórych n a j
dłuższe zasadnicze — idzie na za
chód, oddzielając yas oaz od ste
pów, a potem  od pustyni Gobi. 
Doszedłszy do m iasta K ia ik u an  w 
K ansu, n a jh a rd z ie j na zachód po
łożonej prow incji Chin, W ielki 
M ur wychodzi jeszcze łuk iem  dłu
gości około 8 km . na południe w 
góry i tu  się kończy.

„Nippon" i „Kraj Środka"
S t ą d  p o t h o d z ą  n a i w y  Cd n i Japon i i

Bogactwa Chin Północnych
Prow incje Chin Północnych na

leżą do najbogatszych i najgęściej 
zaludnionych. Jedna p ią ta  lud
ności Chin, t. j. około 83 m ilio
nów m ieszka w 5-ciu prow incjach 
północnych, co daje zaludnienie, 
w yrażające się w stosunku 200 
m ieszkańców na k ilom etr kw adra
towy. Obszar ziem i upraw nej w 
prow incjach północnych wynosi 
30% ogólnej p rodukcji Chin, ry
żu 63%, innych produktów  37%. 
Z pośród roślin  przem ysłowych 
na pierw szy p lan  wysuwa się u- 
praw a baw ełny, k tó ra  wynosiła w 
1935 roku 34% ogólnej produkcji 
chińskiej. P rodukcja  w ełny wy
nosiła w C hinach północnych 
90% ogólnej p rodukcji. Przem ysł 
w łókienniczy w oparciu  o wytwa

rzane na m iejscu surowce znajdu 
je się w pełn i rozwoju.

Prow incja H opei, Szantung, 
Szansi, Suejuan i C zahar posiada
ją  bogate pokłady  węgla. W sto
sunku do ogólnej p rodukcji wę- 
gla» kopaln ie  półnoeno-chińskie 
dostarczyły', według zestawień 
1935 roku  45% . Złoża węgla w 
C hinach ocenione są na 348 m i
liardów  ton, z czego 54% p rzypa
da na C hiny północne.

W prow incjach  C zahar i H opei 
znajdu ją  się ponadto  bogate złoża 
ru d  żelaznych. Łącznie ze złoża
m i rudy  żelaznej w Szantung i 
Szansi wynoszą one 46% ogól
nej ilości ru d  żelaznych w Chi
nach.

Jedną z 
bardziej
nazw państwa chińskiego jest 
„Czungkuo" (czung — środek, 
ku o — kraj), t. zn. „Kraj środ
ka". Nazwa ta powstała jeszcze 
w tych czasach, kiedy w Chinach 
panował feudalizm. W ówczas to 
domena królewska leżała pośrod
ku terytoriów feudalnych wasa
lów i od nazwy terytorium królew 
skiego nadano nazwę całemu kra
jowi. Druga nazwa, również po
chodząca z okreau feudalnego 
Chin, brzmi Czunghua (hua — 
kwiat) t. zn. „Kwiat środka", ja 
ko że domena królewska leżała w 
najżyźniejszej części państwa.

Nazwa polska „Chiny", podob
nie jak w innych językach, po
wstała od dynastii Tshin (221 — 
206 przed Chr.), której założyciel, 
Szi Huangti, zapoczątkował jed
ność i cesarstwo Chin.

Nazwa „Kitaj" w języku rosyj
skim powstała od nazwy plemie
nia Khitanów, pod których pano
waniem znajdowała się północna 
część Chin na przełomie XI i XII 
w. Nazwą „Kataj" ochrzcił też 
Chiny słynny podróżnik Marco 
Polo.

Obecna nazwa Chin — od upad 
ku dynastii mandżurskiej (19ł'> 
r.) — brzmi

najdawniejszych i naj-1 (czung — środek, hau — kwiat. 
rozpowsKechnionych min — naród, kuo — kraj), co 

dosłownie znaczy „Kraj Narodu 
środka Kwiatu".

Japończycy nazywali pierwot
nie swój kraj Jamato, od prowin
cji, skąd, według tradycyji japoń- 
skiej, pochodzi ród pierwszego 
władcy Japonii.

Chińczycy nazywali pogardli
wie Japończyków, na skutek ich 
małego wzrostu, Uo — karłami, a 
ich kraj Uokuo — „Krajem Kar
łów". W r. VII powstała nazwa, 
istniejąca do dzisiaj żipenkuo (żi
— słońce, pen — początek, kuo
— kraj), co znaczy dosłownie 
„Ktaj Początku Słońca", czyli 
„Kraj Wschodzącego Słońca", jak 
zwykliśmy nazywać Japonię.

Nazwa „Japonia" po polsku, u. 
podabniając się do nazwy tego 
kraju w innych językach, powsta
ła z południowo - chińskiej wy
mowy znaków „żi“ i „pen", co 
brzmiało Jatpun lub Jappun.

Japońska nazwa Japonii brzmi 
Nippon (lub Nihon). Chińczycy
używają dla określenia Japonii, 
oprócz nazwy żipen, również na
zwy Tungjang (tung — wschód, 
jang — oceanL co oznactza „Kraj

Czunghuaminkou! na wschód od Oceanu

J a p o ń s k i  G ib r a l t a r
Od chwili gdy na skutek  rozbu

dowy forty fikacji angielski Gi
b ra lta r  na W schodzie, p o rt i tw ier 
dza Singapore, stały się niezdoby
te , n iepokoi adm ira lic ję  bry ty j
ską kwestia kan a łu  K ra , który 
m iałby przeciąć w najwyższym 
m iejscu półwysep M alajski. K a
nał ten pozwoliłby okrętom  dążą
cym z Zachodu na półn. wschód 
om ijać cieśninę M alajską a zatem 
i Singapore, którego działa i sa-

:.ioloty p an u ją  nad tą  cieśniną. 
Um ocniony zaś odpow iednio k a 
na ł K ra stałby się drugim  G ibral
tarem  na W schodzie, którego ist
n ienie zredukow ałoby do zera 
znaczenie Singapore. Ten oto ka
nał, k tóry  znajdow ałby się na te
ry torium  Siam u, m ają  budować 
Japończycy, k tórych wpływy poli
tyczne i gospodarcze wzrosły o- 
grom nie w Siam ie od czasu abdy
kacji k ró la  C hułalongkorna.
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(Wiadomości z piątku na sobotę)

W alki w  Szanghaju przez cały 
piątek w zm agały się ciągle, gdyż 
z obu stron rzucano do boju św ie
że oddziały. Obecnie nie ma już 
żadnych w ątpliwości, że obok

lecz jak się zdaje udział ich 
NIE PRZYNIÓSŁ ŻADNYCH SUK

CESÓW JAPOŃCZYKOM, 
którzy cofnęli się z szeregu punk
tów  i utrzymują z trudem zajm o
wane pozycje.

D ow ódca wojsk chińskich w  re
jonie Szanghaju gen. Czang - Czi- 
Czung ośw iadczył przedstaw icie
low i agencji Reutera, iż jest prze
konany, że walki w  Szanghaju  
zostaną niebawem  zakończone 
MIAŻDŻĄCYM ZWYCIĘSTWEM  

CHIŃCZYKÓW.
Ambasador chiński w Londynie 

ośw iadczył, że Chińczycy strącili 
w  ostatnich dwuch dniach 30 ja
pońskich sam olotów.

W  piątek wieczorem japońskie 
okręty wojenne ostrzeliwały Pu. 
tung. W ielkie składy oliw y na w y
brzeżu stoją w płomieniach. Chiń
czycy wysadzili w powietrze mo
lo, na którym w yładow yw ano od
działy japońskie, w alczące w  Pu- 
tung.

W  PRZEDEDNIU BITWY 
O TIENTSIN

W edług nadeszłych wiadom o- 
ści z Tokio, w  najbliższych godzi
nach rozpocznie się wielka bitwa  
na południe od linii Pekin —  Tien  
tsin. Starcia straży przednich za

japoń.Główna kwatera armii 
skiej donosi, że

ZNACZNE SIŁY CHIŃSKIE W  
LICZBIE 2-ch DO 3-ch DYWIZYJ 
POSUNĘŁY SĘ KU ZACHODOWI 
wzdłuż linii kolejowej Pekin —  
Hankou. Część tych wojsk dotar
ła już do Sang - Czang o  3 kim. 
na południo -  zachód od pozycji 
japońskich w  Liang -  Siang. Za
daniem tych sił jest prawdopcdob  
nie przeprowadzenie poważniej
szych dywersji dla odciążenia od  
cinka frontu pod Nankau, gdzie 
deszcze utrudniają operacje wojsk  
japońskich.

Domaga sio jednak pogrzebania Abisynii
i likwidacji wszelkich ruchów wolnościowych

Na zakończenie sw ego 11-dnio 
wego pobytu  na Sycylii Mussoli 
ni wygłosił do tłumu wielką ino- 
wę polityczną.

Powstanie w Palestynie
jest  przygotowywane przez Arabów

. /  7  -------*, w '* "  tsui. starcia  straży przednich za-
strzelcow  morskich, w alczą jużj częły się już w  piątek w  nocy w  
i regularni żołnierze japońscy okolicach Czep - Czeu.

Bomba na krążowniku
amerykańskim w Szanghaju

Amerykański okręt admiralski 
„A ugusta11, stojący w porcie szang 
bajskim trafiony został przez p o 
cisk, wystrzelony z działa przeciw 
lotniczego.

JEDEN MARYNARZ AMERY
KAŃSKI ZOSTAŁ ZABITY, A 18 

ODNIOSŁO RANY.
Dotychczas nie zdołano ustalić 

czy pocisk ten pochodził ze s t ro 
ny chińskiej, czy też japońskiej.

Z a łoga  am erykańskiego  k rą
żow nika „A ugus ta“ składa się 
z 30 oficerów, 600 m arynarzy  i 65 
strzelców morskich. Chociaż in 
cydent ten nie może być u w a ż a 
ny za n iespodziewany ze względu 
na miejsce, w  którym znajdował 
się okręt, jednakże w yw ołał on 

silne wrażenie w kołach oficjal
nych.

W iadom ość  o tym incydencie 
rozeszła się szybko w W a sz y n g 
tonie i liczni członkowie Kongre
su wyrazili zdanie, iż jest  na jw yż
szy czas, aby  prezydent Roosevelt 
w prow adził  w  życie ustaw ę o neu 
tralności.

P rezydent Roosevelt oświadczył 
na konferencji prasowej, że w szy 
stkie po trzebne za rządzenia  zo 
s taną  w ydane  przez w ładze na 
miejscu w ypadku. Roosevelt z a 

powiedział, że u s ta w a  o neu tra l

ności zostanie zas to sow ana  dopie
ro w  chwili zerw ania  stosunków 
dyplomatycznych między Chinami 
a Japonią.

„Dailly Herald" donosi z Je
rozolimy o przygotowaniu nowych  
rozruchów arabskich w  Palesty
nie. Do Damaszku miało się zje
chać 40-tu przewódców zeszło
rocznego powstania Arabów pa
lestyńskich, którzy na podstawie 
dokładnych map i informacyj, ze
branych przez specjalny w yw iad o 
ruchach wojsk brytyjskich w Pa
lestynie, opracowują obecnie 
szczegółow o organizację nowego  
powstania. Na obszarze całej P a 
lestyny jaczejki terorystyczne c z y  
nić będą przygotowania w ocze
kiwaniu hasła wybuchu p ow sta
nia.

Mimo, że granica Syrii z Pa. 
lestyną jest ściśle strzeżona, w y
słannicy W ielkiego Muftiego, prze 
w ódcy ekstremistów arabskich w 
Jerozolimie, utrzym ywać mają sta

ły kontakt z organizacją pow stań
czą w  Damaszku. Kordon poli
cyjny, którym niedawno otoczone  
były zabudowania meczetu Omara 
w Jerozolimie, został obecnie zdję
ty, ale mimo to W ielki Mufti, o. 
bawtając się aresztowania, nile 
opuszcza terenu meczetu.

Z n o w u  tajem nicza  
łó d ź  podwodna

Prasa turecka donosi, że w  pią
tek wieczorem  na Morzu Alar- 
mara* zauważono łódź podwod
ną nieustalonego pochodzenia 
która na sygnał dany przez turec
ki okręt wojenny, odpowiedziała  
niezwłocznym zanurzeniem się pod 
wodę. Jak przypuszczają, łódź ta 
czekała na przejazd hiszpańskich  
statków rządowych.

W sercu Gór Skalistych
Polski podróżnik dotarł do najdzikszych gór Ameryki

W ystępu jąc  przeciwko alarmom 
zagranicznym z okazji manewrów 
sycylijskich, Mussolini oświadczył 
że W łochy p ro w ad zą  „konkre tną  
politykę poko jow ą"  (?) i p rag n ą  
przede wszystkim utrwalić  swe 
stosunki z pańs tw am i sąsiednimi 
M ów ca stwierdził, że stosunki 
w łosko-francuskie nie dają  pow o 
au  do smutku. Byłoby jednak  le
piej „gdyby  w  pewnych kołach 
m iarodajnych we Francji nie czczo  
no zbyt bałw ochwalczo bałwanów  
genewskich. Byłoby również le 
piej, gdyby nie istniały w e Francji 
pew ne prądy, które od 15 lat cze  
kaja na upadek reżimu faszystów  
sklego" (!).

„Jeśli od g ran ic  lądowych — 
kontynuow ał Mussolini — prze j
dziemy do gran ic  morskich, w ó 
w czas spotkam y się z Anglią 
Mussolini prosi, aby  s łowa „spo t
kam y się z Anglią" nie rozumiano 
w sensie spo tkan ia  wrogiego. S po
rządzając  bilans s tosunków  w łos
ko - angielskich za  osta tn i okres 
dwuletni,  m ów ca stwierdza, że 
stosunki te nacechow ane były 
wielkim niezrozumieniem, ale 
można jeszcze obecnie dojść do 
trw ałego pogodzenia koncepcji 
„drogi i życia" obu narodów.

„W łochy  —  ciągnął Mussolini— 
gotow e są w spó łp racow ać we 
wszystkich zagadnieniach życia 
europejskiego. T rzeba  jednak  l i 
czyć się z rzeczywistością. P ierw, 
szym takim faktem rzeczywistym 
jest imperium. Mówiono, że W ło 
chy żądają  od  Ligi N arodów  u zn a 
nia. Nic podobnego. Nie dom aga 
my się, aby  genewski u rząd  stanu 
cywilnego rejestrow ał w ypadki na 
lodzin. Sądzimy jednak  że n ad 
szedł czas, aby zarejestrować fak
ty zgonu. „ T ru p ą  (Abisynięj trze
ba pochować, jeśli nie ze względu 
na politykę ligową, to ze względu 
na wym ogi higieny publicznej".

„D rugą  rzeczywistością —  m ó
wił Mussolini —  jest oś  Rzym —

Berlin. Nie można przybyć do Rz>" 
mu, ignorując Berlin i na odwrót--
nie można iść do Berlina, ignoru
jąc Rzym. O ba rządy złączone są 
solidarnością, k tóra  trw a. Mówi
liśmy już w  sposób  jak  najbar
dziej kategoryczny, że nie będzie
my tolerowali na Morzu śródziem 
nym ani bolszewizm u, ani czeg°ś  
podobnego". (To „czegoś podob
nego" p raw dopodobn ie  oznacza 
wszelkie w  ogóle ruchy dem okra
tyczne.

Mowę sw ą zakończył Mus
solini apelem, skierowanym 
do pańs tw  M orza Śródziemnego 
nad  którym trzy kontynenty s tw o
rzyły sw ą cywilizację. W y ra ża 
jąc nadzieję, że apel ten zostanie 
wysłuchany i zrozumiany, Musso
lini stwierdził równocześnie, i e 
„W łochy  są najzupełniej spokoj
ne, ponieważ m ogą zwycięsko 
itawić czoło każdemu przeznacze

niu".

Narty w odne
NOWY SPORT AMERYKAŃSKI

Na frcnrie hiszpanssfm
Havas donosi z Madrytu, że na 
odcinku Carabanchel natarcie 

wojsk gen. Franco, które usiłow a
ły odzyskać utracone w  ostatnich  
dniach stanowiska, zostało odpar. 
te. i

Dr. Stefan Jarosz ,  znany pol
ki podróżnik, w drodze na Alaskę 
za trzym ał się na pograniczu s ta 
nów W yom ing  i Idaho. T am  bo 
wiem w sercu Gór Skalistych 
wznosi się najdziksza par t ia  g ó r
ska t. zw. Grand Teton. U podnó
ża tych g ó r  przed kilkudziesięciu 
laty
ROZGRYWAŁY SIĘ KRWAWE 

WALKI
pomiędzy szczepam i indjańskimi
0 p raw o  do po low ania  n a  baw oły
1 jelenie w  rozleglej kotlinie „Jac 
kson Holee". T am  też 70 lat te 
mu przez przełęcze górskie

PRZEDZIERALI SIĘ PIONIERZY 
AMERYKAŃSCY

dążący  n a d  Pacyfik t. zw. „daw ną 
d ro g ą  o regońską" .  T a  par t ia  g ó r 
ska  jako  n iedostępna i dzika zu
pełnie nie była pozn a n a  do o s ta t 
nich czasów —  a rząd am ery k ań 
ski dopiero  w r. 1929 u tw orzył z 
niej „p a rk  n a rodow y" .  Dr. Ja ro sz  
podążył tam  od w schodu  z m ia 
steczka C asper  wzdłuż kanionu 
rzeki W ielkiego Rogu poprzez 
rozległe pustynie, ponad  którymi

na wysokości ok. 3.000 m. wzno-1 striackiego dr. P ay e ra  dokonał w

Z Okręgu C zęstoch ow sk iego

Mokupacyjny w M ł a t o l i  t a i

szą się

POTĘŻNE GRANITOWE SZCZY
TY, POORANE LODOWCAMI.

Średnia w ysokość bezw zględna 
przeważnej ilości szczytów wyno
si od 3 —  4000 m. N ajwyższy zaś 
szczyt Grand Teton wznosi się 
4195 n. p. m.

Dr. Jarosz  w tow arzystw ie  pr-zy 
padkow o spo tkanego  alpinisty au-

M ilitaryzacja
p rz em y tu  w Jiponii
Japońska rada m nistrów uchwa  

lila projekt ustawy o militaryza
cji zakładów przemysłowych.

dniu 17 lipca wyjścia południowy 
ścianą, dotychczas n iepokonaną. 
Droga prow adzi ła  z nad  jeziora 
Jenny poprzez kanion G arnet ta  
do lodowców  śro d k o w eg o  Teto -  
nu. Po spędzeniu nocy ponad  g ó r
ną g ran icą  lodu dr. Ja ro sz  w czes
nym rankiem rozpoczął w sp inacz
kę, która t rw a ła  około 7 godzin. 
Drogę tę am erykańscy  alpiniści 
zaliczają do jednych z 
NAJPIĘKNIEJSZYCH WYPRAW  

GÓRSKICH 
w  całej Ameryce. W raz  z podej
ściem w y p ra w a  ta  t rw a ła  4 dni. 
Polski podróżnik  dokonał zdjęć 
filmowych z tej pięknej —  a do- 
n iedawna, zupełnie n ieznanej p a r 
tii górskiej.

Biegun nie odpowiada
W ciągu piątku nie przyjęto ża

dnych sygnałów  sam olotu Leewo. 
niewskiego.

Łamacz lodów „Krassin" posu
wa się w kierunku północnym od 
Alaski. Obecnie znajduje się 
wśród lodów, przyczem warunki 
atmosferyczne nie są korzystne

gdyż panuje silna mgła. Lotnik 
Zadków, biorący udział w poszu
kiwaniach Lewoniewskiego, nie 
m oże opuścić W ellen. Lotnik Gra- 
cianski przybył do Dudinki, lot' 
nik GołOwin znajduje się w  Tłu- 
menie.

700- lecie istnienia Berlina

(DALSZV CIĄG DEPESZ NA STR. 1-EJ j 2-EJ).

tiffiiadomości ^ portow e

Dotychczasowa tw ierdza Z.Z.Z. 
w Złotym Potoku, „S yrop ia rn ia"  i 
wapiennik „Ju lianka"  przeszły cai 
kowicie do Centr. Związku Robot
ników Przemysłu Chemicznego R. 
P., Oddział w  Częstochowie. Za 
robkj w  tym w apienniku są  n a j 
niższe w okręgu częstochowskim.

W  dniu 13 b. m. Centr. Zw. Rob. 
Przem . Chemicznego R.P., Oddz. 
w  Częstochowie w ysunął żądanie  
zrów nania  zarobków według plac 
robotników, za trudnionych w c z ę 
stochowskich  wapiennikach. P rz e 
mysłowiec p. Szmelczyński, na wy
sunięte żąd an ia  odpowiedział wy
powiedzeniem p racy  wszystkim ro 
botnikom na 14 dni, które się k o ń 
czą dnia 21 b. m. Inspekcja P ra cy

22 Obwodu w Częstochowie w y 
znaczyła konferencję na  dzień 16 
b. m. Ponieważ p. Szmelczyński 
oświadczył, że nie uwzględni wy 
suniętych żądań  robotników, u w a 
żając, że zarobek na dniówkę ro 
bo tn ika  zł. 1 gr. 10 i zł. 1 gr. 65 
w ystarcza ,  robotnicy zmuszeni zo 
stali do walki z powodu zachowa- 
nia się p. Szmelczyńskiego na 
konferencji dnia 16 b. m. w  Inspek
cji Pracy.

***
Zaznaczyć należy, że akc jona- 

r iuszką wspomnianego wapienni,  
ka, pos iada jącą  25% akcyj, je s t  p. 
rej en to wa Koss, której mąż j es 
prezesem „sektoru m ie jsk ie g o 1 
OZN. w Częstochowie!!

W  tych dniach odbyły się w 
Berlinie wielkie uroczystości z 
okazji 700-lecia istnienia tego c i a 
sta. Przez Berlin przeciągnęły z a 
stępy różnych organizacyj wojsko 
.wyeh i społecznych, a  nas tępnie

odbyła się defilada, obrazu jąca  
postęp techniki w  Berlinie.

Na zdjęciu widzimy wozy elek
trowni berlińskiej na jednej z 
głównych ulic Berlina.

Ładne stosuneczki 
wśród ligowców

W jednym  z dzienników łódzkich czy
tamy:

„Rzut oka na tabelą ligową wystar :y, 
aby slwietdzić, że pozycja naszego je 
dynego przedstawiciela w ekstraklusie 
jest opłakano. ŁKS. jest wprawdzie w  
obecnej chwili na siódmym miejscu, ale 
jednocześnie ma największą ilość straco
nych punktów i tabelaryczna wyższość 
nad Garbarnią jest bardzo problematycz
na. Jeszcze jedno potknięcie, jeszcze je 
den sukces któregoś z outsiderów i...

Nie to jednak spędza sen z powiek k i
biców ŁKS. Bardziej n iż  stracone punk
ty martwi ich sytuacja wewnętrzno-klu- 
bot , tarcia w drużynie, niesnaski i  nie
porozumienia, które spowodowały utra
tę bojowości, zanik ambicji czynników, 
bez których zwycięstwo jest niemal w y
kluczone .

Jest bowiem publiczną tajemnicą, że 
fermenty w  drużynie ligowej trwają już  
od dłuższego czasu i równolegle <z nim i 
idzie ż ’ i passa na boisku. Nie ma się 
czemu dziwić, skoro obrońca poróżnio
ny jest ze akrzydłoicym, a skrzydłowy  
tak zdenerwowany, że nie może grać. 
W mechaniżmie drużyny starły się dwa 
tryby i w efekcie: mała wydajność i du
ty zgrzyt...

Koledzy poróżnionych podzielili się 
na dwa obozy. Jeden stanął po stronie 
obrońcy, byłego kapitana drużyny, drugi 
wypowiedział się za skrzydłowym, no
wym kapitanem.

Obrońca obraził się, że go ponownie 
nie wybrano, skrzydłowy postanowił za 
wszelką cenę utrzymać władzę. A kie
rownictwo nic!...

Obońca począł zaniedbywać treningi, 
grał nonszalancko, bez ambicji, tia ty
łach powstawała luka, poprzez którą ła
two przedostawał się atak przeciwnika.

przechodzi wyraźny spadek form y, cho
robę, której źródła trudno szukać, a któ
ra w każdej chwili dotknąć może każde
go gracza, grał coraz gorzej...

Były ju ż więc dwie luki. To wystar
czy zupełnie. Wystarczy, żeby p r z e g r a ć  
każdo spotkanie, żeby wytrącić resztę 
drużyny z  równowagi, żeby odebrać jej 
polot, ambicję i wolę zwycięstioa. Tak 
się stało!...

Obrońca triumfował po cichu, obser" 
wując słaba grę skrzydłowego, a że je
dnocześnie poróżnił się i z  innym i ko
legami, gwiżdżąc nonszalancko, odra
biał pańszczyznę, rzucając tu  i ówdzie 
uwagę, że skrzydłowy powinien dłużsi?  
czas odpocząć.

Niestety, miał rację. W iedziało o tyt* 
kierownictwo, wiedziała cała drużyn*; 
a jednak głupio jakoś było powiedziec 
kapitanowi: odpocznij, zluzuje cię młod 
szy, może ci przejdzie...

Gdy raz w Poznaniu drużyna w y g r a ło  
lek. i ciężki mecz z  zagranicznym prie' 
ciwnikiem, grając bez skrzydłowego, 0 
którym mowa, ktoś odważniejszy z k ie' 
rownictwa powiedział nawet kapitan*1' 
wi: wygrali, boś nie grał! Ale na ty1* 
się skończyło. Skrzydłowy grał i 
nadal. Gra źle. Obrońca gra takze- 
Gra nor.szalancko.

Taka jest sytuacja w  obecnej cha-"1' 
Czy znajdzie się jakieś wyjście?",

LekkoatSetyka

prze®konkursem Varoff próbował — .
czyć poprzeczkę na wysokości 446 c 

i" uuin. przeciw,nnu. W pierwszej próbie jednak Varoff, 1
Skrzydłowy, obecny kapitan, denerwo-ciwszy poprzeczkę, upadł tak nieszc^' 

icał się coraz bardziej, a że jednocześnie śliwie, że doznał złamania nogi.

NAJLEPSZY TYCZKARZ ŚWIATA 
ZŁAMAŁ NOGĘ

Znakomity tyczkarz amerykańską 
Georg Varoff, właściciel niezatwierdz  ̂
nego rekordu świata w skoku o tyc^f, 
(443 cm) startował w tych dniach

Wygrał on naturalnie w sko 
-  430 cm. F°f

leanie
tyczce, mając wynik
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10 lat pracy organizacji lekarskiej
( o f t * *  lekarzy Kas Chorych 
8ięc:‘ , ^ k o w sk i)  obchodzi dzle-
°kazaeC, e swei Pracy- z  teJ 
dał h lej organizacji wy-
ijigi, ?f.dzo ciekawe „Sprawozda- 
Lih' lku autorów (pp. Dr. Dr. 
(jaj an’ Gołąb 1 Biberstełn) skła- 
ky ' Spraw°zdanle z pracy Zwiąż

nie6** *° zw- suche sprawozda
łam  °  *naczy bez blagi, bez re
ty y 1 kapliczek osobistych. Fak 
trevUChwały> cyfry, oto pracowita

sprawozdania, 
ctz eSt. 0no z wielu względów bar- 

ciekawe dla każdego działa-* 
ca ,sP°łecznego i ubezpieczeniow 
r0^ k°  historia ubezpieczeń cho- 
l(9r?wych, zreferowana przez le- 
c>en/’ Wspominają oni bardzo 
to* ° _ czasy, kledy socjaliści (z 
n aJ Zy«m. żuławskim na czele) 
Vvje Z,1‘ Kasą Chorych w  Krako. 
Prze .A“t0rzy „Sprawozdania" są 
koń ludzm* rozmaitych prze- 
zd5.ań politycznych, stojącymi 
i 9 od naszego ruchu. Lekarze 

— ubezpieczeniowcy 
* sie orzv wsńólnvm war-się przy wspólnym war-

Piec '  z myś,3 0 rozw°lu ubez- 
0to2ea. społecznych w Polsce. 
„|yj l^emnica owych sympatyj. 
i d?zen,’em — czytamy w

Prawozriani«“ — był szeroko
»Na
»Sp

!*ktyłwozdaniu" —  
r0b ^ '  rozwój ubezpieczenia cho-
l O n n r f v  n n  a t u

się reformom ubez 
społecznych szkodnika

hal h ^ ° ’ °Parly na systemie am 
z  iak najszerszą 

budową lecznictwa specjalisty- 
' i własnego niezależnego 

mTratu pomocniczego". Oto pro- 
^  ^  tych lekarzy — społecznł- 

który- jest także i naszym 
o Si^mem. Jakże daleko odbie.

te słowa od taktyki endec
c y  Prowodyrów Związku Leka- 
,,id aństwa Polskiego, któremu 

ea ubezpieczeń — stwierdza 
Prawozdanie" — była obca". 
Ik a rze  krakowscy, zorganizo 

n ar,i w  „Związku" mieli odwagę 5 Ustawić ■5f*ń
„I V uczonego, który otoczony 
ęjhbem swej podsekretarskiej nie 

yln°ści, zniszczył ubezpiecze- 
sc społeczne. Lekarze krakow- 
„•u bardzo energicznie zwalczali, 
W  bezskutecznie, pomysły 
tyjr skodnika, podkreślając, iż 
t0 *° samorząd może jeszcze ura- 
cZ|Ja  ̂ nasze ubezpieczenia społe-

c^ ak trudną była ta walka, świad 
bal wyj^tek z artykułu Dr. Gołą. 
$tr ’’’-Podsekretarz stanu Dr. Pie 
a l y®ski, jako opiekun lekarzy —  
„ P ^ ciw n ik  ubezpieczeń spolecz 
kar biadał, że jest za dużo le- 

*y w Ubezpieczalniach Społe- 
pj y<-h> że koło 3.600.000 ubez-, 

tzonych tańcuje 4200 lekarzy".
łłod” Dr‘ Piestrzyński należy do 

S2ych roczników wśród prze- 
"ych ubezPieczeń społecz- 
tOę. ’ ?dyż nie zbyt dawno chciał 
rZaać dyrektorem Kasy Chorych, 

° ne! przez socjalistów. Wia- 
SW 0’ bonory zmieniają obyczaje, 
'Pij Inn  ̂ dekarz prowincjonalny co
Ca f^°» 3 pPn posekretarz stanu 

uinego.

W „Sprawozdaniu" nie brak 
także i aktualności politycznych 
np. w sprawie „paragrafu aryj
skiego" w Związku Lekarzy. Oka 
żuje się, iż ów sławetny paragraf 
uzyskał większość tylko wśród le
karzy b. zaboru pruskiego i ślą 
ska. W innych Okręgach nie zna
lazł większości. W Krakowie od

rzucono go nawet jednomyślnie. 
Sprawozdanie daje wiele cieką.

wego materiału, którego omawiać 
w całości nie możemy.

życzymy jubilatom dalszego roz
woju w imię wspólnych celów wł 
ubezpieczeniach społecznych i, :.ia 
my nadzieję, w imię wspólnego 
ich urzeczywistnienia.

9 9 Sanacyjni" dygnitarze
P. Kolkiewicz...

Wiadomości z całej 
Polski

Tygodnik „Piast" pisze:
„Czujną uwagę skierujcie lu- 

dowcy powiatu limanowskiego na 
działalność i osobę niejakiego d-ra 
Z. Kolkiewicza, który „diablim pra 
wem", prawem kaduka, objął w 
Radzie powiatowej w Limanowej 
j spełnia funkcję sekretarza. Jest 
to osobnik, m ający dużo pokrzyw 
dzenia ludzkiego na sumieniu, zim 
ny i bezlitosny. Podobno uchodzi 
za protegowanego wicewojewody, 
co jednak nie zdaje się być praw 
dą, bo p. Małaszyński nie popie 
rałby takiego ananasa, który z U- 
bezpieczalni Społecznej w Krako
wie wyleciał „na zbity łeb", a o 
czym p. M. wie z pewnością dosko
nale.

Dr. Zdzisław Kolkiewicz jest 
emerytowanym radcą m agistratu 
krakowskiego. Za czasów swego 
urzędowania miał referat cmen
tarny, a że odznaczał się jakimś 
niemiłym zachowaniem się, w le
piono mu przezwisko „gacek cmen 
tarny". Z  polecenia rewolucjoni
sty, który pod Bezdanami zgubił... 
parasol, został dyrektorem Ubez- 
pieczalni Społecznej w Krakowie. 
Rządził w niej jak  rosyjski sa tra 
pa. Pozbaw iał chleba ludzi w spo
sób bezlitosny, byle tylko... dogo
dzić nie zawsze... uczciwości, p o 
trzebie i racji. Naraził Ubezpie
czalni? na liczne procesy, za któ
re Ubezpieczalnia płaciła dziesiąt 
ki tysięcy odszkodowania i kosz
tów procesowych. 'Gdy się rozbu
chał w wszechwładzy, byłby omal 
sprzedał Szpital Ubezpieczalni 
Społecznej, wówczas jeszcze nie 
wykończony, podobno kolei, czy 
wojskowości. Do tej transakcji 
nie doszło. W końcu wpadł w ja- 
kiś (on wie jak i!) niemiły kłopot 
samochodowy i wyleciał z Ubez- 
pieczalni! Za nieformalne ustaw o
wo wypowiedzenie wyprocesował 
kilka tysięcy złotych z instytucji 
robotniczej, która robi znane osz
czędności. Pensji miesięcznej miał 
grubo ponad tysiąc złotych, do te-

P O M A P K I  DO  UST SZACHA

go dochodziły diety i emerytura 
magistracka. Latał nawet z bu 
chalterką Ubezpieczalni służbowo 
samolotem do Lwowa. Latał i do 
W arszaw y po instrukcje. Wypo 
wiadał ludziom posady, na jakich 
latami pracowali. On to „zredu
kował" naszego posła ludowego, 
Szczepańskiego — po powrocie z 
Sejmu do Ubezpieczalni. (Trzeba 
dodać, że poseł S. był sekretarzem 
komisji w Sejmie dla badania g os
podarki Kas Chorych. Na wniosen 
tej komisji, Sejm uchwalił votum 
nieufności dla ministra Prystora, 
a że gabinet premiera Bartla się 
z nim solidaryzował, cały gabinet 
podał się do dymisji. Z czasem 
przyszło rozwiązanie Sejmu trze
ciego. Poseł S. w Ubezpieczalni 
pracował jako aptekarz, a sam 
był niegdyś prezesem Kasy Cho 
rych w Żywcu).

Obecny sekretarz Rady Powia 
towej w Limanowej da się wnet 
poznać. Tylko patrzeć, jak będzie 
zaczynał od podwyżki pensji, bo 
przecież nie zapomniał, ile miał w 
Krakowie ,a to co uciułał i ma 
mieć w Wieliczce czy we Lwowie, 
nie wystarczy do czasu dokona, 
nia jego, jeszcze młodego, żywo
ta. Limanowa pamięta innego se
kretarza Rady Powiatowej, a nie 
takiego Jakiego wepchnął na to 
stanowisko — diabli wiedzą kto!

Dziesiątki ludzi klnie „dobroć" 
p. K. Opowiadają w Ubezpie
czalni fakt o nim taki, że gdy p e 
wien ze skromną pensją urzędnik 
przybył go prosić o skromną pod
wyżkę pensji — odmówił .Zapytał 
się p. K. ów urzędnik: „Co mam 
robić, gdy nie mam z czego z ro- 
dziną żyć?" — Odpowiedział mi
łościwie panujący przełożony: „To 
się pan powieś" — i podobno z 
okna swego biura miał mu w ska
zać drzewo, na którym może to 
zrobić.

Ludowcy powiatu uszczęśliwio
nego! W aszej opiece oddajemy 
tego luminarza, który na drugą 
stronę granicy naszego kraju, na 
wschód, się nadawałby, a nie 
w Polsce. Dość cierpień, utrapień 
i łez przysporzył ludziom ten czło
wiek. Nawet jego stryj, wywalo
ny z Ubezpieczalni przez swego 
miłego bratanka, jemu zawdzięcza 
swą marną dolę.

Spełniał on „swoje obowiązki" 
— spełnijcie i Wy swoje"!

WIELKI POŻAR 
W GOŁCZAKOWICACH.

W znanym uzdrowisku śląskim 
Goczałkowice - Zdrój obok Pszczy 
ny wybuchł wielki pożar. Ogień 
powstał wskutek zapalenia się ga 
zów w wieży wyciągowej, służą
cej do wydobywania solanki i w 
szybkim tempie przerzucił się na 
zabudowania Domu Zdrojowego r 
łazienki, niszcząc je zupełnie. — 
Przybyło natychmiast na miejsce 
straże pożarne z Pszczyny, Dzie
dzic i Bielska rozpoczęły akcję ra
tunkową i nie dopuściły do prze
rzucenia się ognia na sąsiednie 
wille. Z ludzi nikt nie odniósł 
szwanku. W ysokość stra t nie zo
stała na razie ustalona.

DOPIERO TERAZ?
Po przeszło 20 latach do Zarzą

du Miejskiego w Śremie przysłał 
Anglik Mr. W. Bowden, zam. w 
M argate Kent, płócienny portfel, 
zaw ierający kilka fotografij, oraz 
kartek z korespondencją i listów 
datowanych w roku 1917 i 18 i a- 
dresowanych na nazwisko kanonie 
ra 19 regimentu artylerii Ignacego 
Baranka, pochodzącego z W łoście 
jewek pod Książem. Portfel zna
leziono w r. 1918 w  jednym ze 
zdobytych stanow isk przez angiel
ską Lanc. Comp. 74 dywizji. Nada 
wca przesyłki prosił o doręczenie 
pamiątek rodzinie. W śród pism 
znajdował się tekst piosenki p. t. 
„Cześć polskiej ziemi, cześć", śpie 
wanej na froncie przez żołnierzy 
Polaków.

NAJSTARSZY MIESZKANIEC 
WILNA.

Najstarszym mieszkańcem W il
na jest Józefowicz, liczący 112 tat. 
Jest to przewoźnik, który mimo 
podeszłego wieku do 1932 r. tru 
dnił się przewożeniem ludzi przez 
rzekę.

POŻAR.
We wsi Urwena w powiecie 

zdołbunowskim wybuchł pożar, 
wskutek czego spłonęło 10 domów 
i 12 stodół, w raz z inwentarzem 
żywym i martwym, oraz większą 
ilością zboża z tegorocznych żniw, 
na szkodę 15 mieszkańców tej wsi. 
Przyczyna pożaru narazie nieusta
lona.
MONETY Z CZASÓW ZYGMUN
TA III WYKOPANO POD JARO

SŁAWIEM.
Podczas robót ziemnych w za

grodzie Andrzeja Lichowida w Do 
brej (pow. Jarosław ), natrafiono 
na gliniane naczynie, zawierające 
1077 różnych monet z czasów Zy
gm unta III, wagi łącznej 854 gr. 
W śród monet znajdują się: półto
raki bydgoskie (399) szelągi el
bląskie Gustawa Adolfa (246) i 
królowej Krystyny (85), któremi 
Szwedzi po zajęciu tej okolicy za
sypywali całą Polskę, szelągi lite

wskie, grosze koronne trojaki, o r
ły gdańskie i szelągi brandenbur
skie Jerzego Wilhelma. Znaleziony 
skarb ofiarow any został miejskie
mu muzeum w Jarosławiu.

WYKRYTO NADUŻYCIA W 
BANKU — SIĘGAJĄCE 55.000 zł.

Na walnym zebraniu spółdziel
czego banku kupiecko * przemy
słowego w Kościanie pod Pozna
niem, wygłosił rewizor banku spra 
wozdanie, z którego wynika, że 
spółdzielczy bank padł w o s ta t
nich latach ofiarą nadużyć, doko
nanych przez zwolnionych urzęd
ników Helmana i Grzesiewskiego.

Suma nadużyć, popełnionych 
przez Grzesiewskiego, sięga 1150 
zł. Natom iast daleko większe kwo 
ty zdefraudow ał Helman, których 
wysokości narazie nie ustalono.

N arazie jedynie stwierdzono, że 
sięgają 0ne ponad 55.000 zł. Rada 
nadzorcza banku spółdzielczego 
skierow ała spraw ę do prokuratu
ry. W  dochodzeniach ustalono, że 
nadużycia te datują się od r. 1930, 
a więc popełnione były w tym o- 
kresie czasu, kiedy dyrekcja wspo 
mnianego banku zaczęła w ykazy
w ać stra ty  i operow ać fikcyjnymi 
bilansami.

ECHA WIELKIEJ WOJNY.
Na polu folwarcznem koło Sło- 

body Złotej, pow. Brzeżany, roz
paliły dzieci ognisko, do którego 
wrzuciły g ranat z czasów wojny, 
znaleziony na polu. Granat ekspio 
dował, zabijając na miejscu 9-let- 
niego Piotra M andzija i ciężko ra 
niąc 10-letniego Stefana M andzi
ja i W ładysław a Maduka. W dro 
dze do szpitala na stacji kolejowej 
zmarł ranny Maduk.

EKSPLOZJA.
W Tom aszowie Mazowieckim, 

na terenie Tom aszowskiej Fabryki 
Sztucznego Jedw abiu, eksplodował 
wielki zbiornik, napełniony kw a
sem siarczanym.

Zbiornik z kwasem siarczanym 
znajdow ał się w bezpośrednim są 
siedztwie jednego z budynków fa
brycznych, to też skutkiem w ybu
chu część ściany budynku runęła.

27-letni robotnik Henryk Reszka, 
zam. przy ul. Stolarskiej, który 
znajdował się w czasie wybuchu 
wewnątrz budynku, został pora
niony odłamkami muru i silnie po
parzony strugą kwasu siarczane- 
go.

Robotnika w stanie bardz0 cięż
kim pogotowie przewiozło do szpi 
tala. Odniósł on poparzenie całe
go ciała trzeciego stopnia.

Poza tym lekko poparzeni zos
tali jeszcze dwaj inni robotnicy.

Przybyła na miejsce komisja z 
przedstawicielami władz bezpie
czeństwa na czele, przystąpiła do 
badania przyczyn eksplozji zbior
nika.

Odczyt tow. 
Zygm. Piotrowskiego

w Nadie
„SZWEDZKI ROBOTNIK PRZO 

DUJE KULTURĄ" — na ten te
m at przemawiać będzie tow. red. 
Zygmunt Piotrowski w Polskim 
Radio we w torek 24 bm. o godz. 
18.50 w przeddzień przyjazdu z 
wizytą do Polski ministra spraw 
zagranicznych Szwecji tow. Prof. 
Rickarda SANDLERA. jednego z 
założycieli i kierowników robotni
czej oświatowej organizacji: A. 
B. F. — odpowiednika polskiego 
T. U. R.

Kącik radiowy
RADIOWY KONCERT 

DLA MŁODZIEŻY 
w varku na Woli.

Dziś o godz. 16 Polskie Radio, we
spół z Wydziałem Oświaty i Kultury 
Zarządu Miejskiego, organizuje w 
parku  na Woli koncert rozrywkowy 
dla młodzieży. Wykonawcami kon
certu będą: Mała orkiestra P. R.
pod dyr. Z. Górzyńskiego, Mieczysław 
Bill — śpiew.

W 75-tą ROCZNICĘ URODZIN 
DEBUSSY‘EGO.
Audycja radiowa.

N a rok bieżący przypada 75-ta 
rocznica urodzin zmarłego w okresie 
wielkiej wojny kompozytora francus
kiego, Claude Debussy'ego. Twórca 
impresjonizmu muzyeznego i najwięk 
szy jego realizator, wprowadził do 
świata tonów elementy zupełnie nowe 
i dotychczas nieznane. Utworom Clau 
de Debussy’ego poświęca Polskie Ra
dio przeszło godzinna audycję dziś 
o godz. 18.30, podczas której wyko
nane zostaną jego dzieła rozmaitego 
rodzaju: K w artet smyczkowy g-moll, 
który odegra „K w artet Warszawski", 
kilka pieśni w wykonaniu Marii Bie
lickiej oraz suita fortepianowa i 
„Ofcrazv" w wyk. Jerzejro Sulikow
skiego.

Siadło w arszaw skie
NIEDZIELA, 22 sierpnia. 

WARSZAWA I
8.00 Pieśń. 8.03 Dziennik poranny. 

8.15 Audycja dla wsi. 9.00 Regionalna 
transm isja z Wisły z okazji „Tygod
nia Gór" (przez Katowice). 11.30 
Drobne utwory skrzypcowe i  organo
we (płyty). 11.57 Hejnał. 12.03 Od 
Kamieńskiego do Karłowicza — po
ranek muzyczny w wykonaniu Ork. 
P. R. 13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 
Koncert muzyki lekkiej i tanecznej. 
14.40 Audycja dla dzieci. 15.00 Audy
cja dla wsi. 16.00 Koncert rozrywko
wy dla młodzieży z Parku na Woli. 
17.30 II transm isja regionalna z Wi
sły z okazji „Tygodnia Gór" (przez 
Katowice). 18.15 W ruinach z cza
sów Minosa — felieton. 18.30 Utwo
ry Klaudiusza Dehusy'ego (w 75-tą 
rocznicę urodzin). 19.35 Transm. 
fragmentów międzyn- r. zawodów lek
koatletycznych Polska — Niemcy. 
21.00 „Transmisja z ogrodu zoolo- 
gicznego’1 — Wesc’ Syrena. ‘ ‘ ‘ i 
Wiadomości sportowe ze wszystkich 
Rozgłośni P. R. 22.00 Recital śpiew. 
Desire Ligeti. 22.30 Fryderyk Delius 
(płyty). 22.50 Ostakiie wiadomości 
dziennika wieczornego. Komunikat 
meteorologiczny.

WARSZAWA II

Tłustośł cery. "'4gry, trąlzik , rozszerzone pory, usuną doskonałe 
preparaty Laboratorium Kosmetycznego Artymiński 

i Kępski, Królewska 35. Przy laboratorium bezpłatna Poradnia Kosmetv 
czna. O twarte od 10 do 7 w.

f  I. Bentley

ŚMIERĆ
100)

(pr

H. W. Alen

FILANTROPA
**kład z angielskiego B .  K o p e l d w n y )
j  słow em ... N ie n ap isa ł tak że , jeżeli o !o 

O dy21' N ie m ia łt»y z re sz tą  czasu  na  to, p ra w d a ?  
byjo orfeszłani od niego, czu łam  ta k ą  furię, że  nie 
b ę } ^ We m nie m iejsca na nic innego; ale, gdy ochło  

, 1 2aczęłam  z a s ta n a w ia ć  się n a d  znajdu jącą  s{ę 
żfc ^  m n 3 p e r sp e k ty w ą  —  i m ożesz się dom yślić, 
Cy ^  M n  mi w eso ło  • G dy się w ie, że k toś, m ają- 

’e uspos°k ien ie , użyje w szy stk ich  sw ych w p ły  
’ aiay cz łow ieka  zniszczyć —  w ierza j mi, to  nie 

0OV/̂ CaIe zab aw n e. N ie m ogłam  stu d iow ać  sw aj 
ro lb —■ nie  m ogłam  spać. D opiero  n aza ju t-z  

chę c,'m !a k ° ś  z e b ra ć  się w  sobie i o d zy sk a łam  tro - 
'^VvaŚi- A  po tem , gdy ty lk o  w yszłam  na  ulicę, 

że R an d o lp h  z o s ta ł zastrze lo n y . 
Powij" t0 .,uź ky*° w szy stk o , czu łabym  się — no, nie

Vsł
a n e > ale  jak  sk azan iec , k tó ry  tuż p rz e d  po  

Ale ton’em dow iadu je  się, że zo s ta ł u łaskaw iony , 
^n ie  z' Co g aze ty  n ap isa ły  o B ryanie, zd ru zg o ta ło  
kyło Je d y n e , co m i p rzy sz ło  do g łow y —
rólV|ho,CJeC 0c* w szy stk ieg o  i s ta ra ć  się o odzyskan ie  

T r ^ ^ g i -
zd ją ł k ap e lu sz  i zaczą ł się nim  w ach low ać.

jak  cz łow iek , k tó re g o  m odlitw y z o s ta ły

— Przedstaw iłaś to tak  podniecająco — rzekł — 
że jestem  przeję ty  i zrobiło  mi się gorąco. Ale, 
naw iasem  mówiąc, mogę pow iedzieć ci jedną rzecz, 
k tó ra  ma z tym  zw iązek. Nie grozi ci n iebezpie
czeństw o odziedziczenia m ajątku starego. Zjawił 
się jego syn m arnotraw ny —  i o  ile mogę się zoricn 
tow ać— dostanie on w szystko co do grosza — po od
trąceniu  tego, co przypadnie Skarbow i Państw a. 
A  więc twoja pozycja, moja droga, będzie aku rat ta 
ką, jaką była przed tą  całą  historią.

— Bogu niech będą za to dzięki! — zaw ołała Eimi 
ce gorąco — tego tylko pragnę.

W stała  i rozłożyła szeroko ramiona. — Mabe! 
i to twoje niewinne dziecko zrobili mi więcej do 
brego, niż uw ażałabym  za możliwe, ale to, że zw a
liłam z serca wobec ciebie tę długą, długą opow ieść
— uzupełniło zbożne dzieło... No, i to, że wiem, iż
—  jak pow iedziałby T upiący Byk —  jesteś znowu 
na ścieżce wojennej! No, ale teraz  moje struny 
głosowe potrzebują p rzede w szystkim  wypoczynku.
—  W zięła go pod rękę. —  Nie pow iem  już ani s ło 
w a, póki nie wypiję conajm niej dw uch filiżanek 
herbaty. Zaprow adź mnie...

ROZDZIAŁ XVI,

WYSZEPTANE SŁOWO,
Po pow rocie z  D idbury T ren t spędził długi dzień 

n a  p racy  w studio, odw racając myśli od dręczących

go wątpliwości, k tó re  w yłaniały się na każdym  Z3 
k ręcie  w labiryncie spraw y Randolpha. Zjadł obiad 
późno — a teraz, po godzinie, spędzonej z fajką i to 
mem Boswella — siadł, zastanaw iając się nad n a 
si ępnym  posunięciem , jakie winien był zrobić w 
zw iązku z przyjętym  na siebie zadaniem  w ykrycia 
praw dy, k tó ra  w ym ykała m u się tak  uporczywie... 
O ile chodziło o ścisłość, mało było w ątpliw ości, ja 
kie mogło być to posunięcie- Tego ranka dow iedział 
się, że udzielono mu zezw olenia na odw iedzen:e 
B ryana F airm ana w szpitalu więziennym  w Newha- 
ven, że Fairm an chce się z nim zobaczyć i że stan  je
go zdrow ia pozw oli mu praw dopodobnie na odbycie 
tej rozmowy po upływ ie dwuch dni. Jeżeli przyjaciel 
jego miał nareszcie zam iar wyjaśnić m istyfikację, 
spow odow aną swym —  budzącym  podejrzenie sza
leństw a —  przyznaniem  się do winy, a następnie — 
upartym  m ilczeniem  —  bezcelow e byłoby kon tynuo
w anie poszukiw ań w  ciem nościach. Najlepiej teraz 
w ybrać punkty , na k tó re  F airm an  mógłby rzucić 
jakieś św iatło.

Ciągle jeszcze siedząc w studio —  tym  ośrodku 
tego pryw atnego  życia —  T ren t rozw ażał w szystkie 
swe m ożliwości. W iedział ,żc na  dw orze atm osfera 
by ła ciężka i bezw ietrzna —  i w  końcu uświadomi* 
sobie, że od strony drzwi, w ychodzących na ogród, 
od pew nego już czasu dochodził lekki szelest, k tóry  
w  tych w arunkach  był zupełnie niezrozum iały.

(D . c. n.).

15.00 Konceri w wykonaniu 7- ’ i
Salonowego Pawła Rynasa. 16.00 Jan 
Brahms (płyty). 16. 58 — Program  
na. jutro. 22.00 Wiadomości sporto
we. 22.05 Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK, 23 sierpnia.
WARSZAWA T

6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik po
ranny. 7.10 Muzyka (płyty). 11.57 
Hejnał.. 12.03 Dziennik południowy. 
12.15 Selekcja jesienna drobiu — po. 
gadanka dla gospodyń wiejskich. 
12.25 Georges Bizet (płyty). 12.40 
Od w arsztatu do w arsztatu: Wizyta 
w cechu malarzy. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Antoś chce być 
technikiem: audycja dla dzieci s ta r
szych. 16.15 Antoni Dvorak — kwar
tet fortepianowy D.dur op. 23. 16.45 
„W jednym łapciu — w drugim bu
cie" — felieton (z W ilna). 17.00 Kon. 
cert Kapeli Ludowej Feliksa Dzierża
nowskiego z udziałem Janiny Szy- 
mulskiej — piosenki. (Tr. z Nałg. 
ezowa). 17.50 Kozica i świstak — 
pogad. (z Poznania). 18.00 Skrzynka 
techniczna. 18.10 — Program  na ju
tro., 18.15 Oryginalne piosenki meksy. 
kańskie (płyty). 18.50 Pogadanka 
aktualna. 19.00 Audycja strzelecka 
„Po defiladzie". 19.<i0 Pogadanka 
sportowa. 19.50 Wiadomości sporto
we. 20.00 Muzyka taneczna w wyk. 
Malej Ork. P. R. 20.45 Dziennik ■wie
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 
21.05 Koncert symfoniczny. Trans, 
z Salzburga. 21.54 „Dni powszednie 
państwa Kowalskich". 22.00 Koncert 
rozrywkowy Ork. P. R. 22.50 O stat
nie wiadomości dziennika wieczorne
go, Przegląd prasy i Komunikat me
teorologiczny.

WARSZAWA II
13.00 P iotr Czajkowski (płyty) 

14.00 Parę informacji i program na 
jutro. 14.06 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.00 Pogadanka aktualna. 
15.10 życie kulturalne stolicy. 15.15 
Koncert solistów. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.05 „O polskiego Hamle
ta "  — szkic literacki Karola Irzy. 
kowakiego. 22.20 Muzyka lelkka (pły
ty ) . 23.15 Muzyka taneczna.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Stowarzyszenie Dyrektorów Polskich Szkół Średnich P R Y W A T N Y C H  i 

SA M O R Z Ą D O W Y C H
ZAWIADAMIA, ŻE EGZAMINY DO GIMNAZJUM i LICEUM odbywać się będą do 15 WRZEŚNIA.

Podania przyjm ują kancelarie począwszy od 20 sierpnia. Z pośród szkół należących do Stowarzyszenia EGZAMINY w niżej wymienionych szko
łach wyznaczono jak następuje:

W  SZK O Ł A C H  ŻEŃSKICH Egzaminy

LICEUM HUMANISTYCZNE J .  G A G A T N I G K I E J  i W .  LANGE Senatorska 28'30 Dyr. Zofia Herfurtowa od 1 września

GIMNAZJUM i SZKOŁA i-< WSZECHNA J .  G A G A T N l G K I E J Senatorska 30/32 Dyr. Zofia Herfurtowa
Kier. Bronisława Dobrzyńska od 1 września

LICEUM HUMAN, i "PRZYRODN., 
GIMNAZJUM i SZKOŁA POWSZECHNA H A L I N Y  G E P N E R Q W N Y Moniuszki 8 Dyr. Halina Gepnerówna od 1 września

GIMNAZJUM W Ł A D Y S Ł A W Y  L A N G E Senatorska 6, 
tel. 2.57.17

Dyr. Dr. Eugeniusz 
Mańkowski od 31 sierpnia

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁ
CĄCE, GIMNAZJUM i SZKOŁA POWSi J A D W I G I  M I C H A L S K I E J Chłodna 68, teł. 224-11 Dyr. Maria Uklejska 

Kier. Jadwiga Michalska od 31 sierpnia
LICEUM HUMANISTYCZNE, 

GIMNAZJUM i SZKOŁA POWSZECHNA J U L I I  Z J A N K O W S K I C H  S T A T M E J Nowogrodzka 58 
tel. 9.94-98

Dyr. Szczęsna Łopatto 
Kier. Maria Tyszkiewiczówna od -30 sierpnia

LICEUM. HUMAN, i MATEMATYCZNO. 
FIZYCZNE. GIMNAZJUM 

i SZKOŁA POWSZECHNA

W  S Z K O Ł A C H  M Ę S K I C H

Kronika wypadków

Egzaminy

LICEUM MATEM. . FIZYCZ. 
NE i HUMANIST., GIMNA

ZJUM i SZKOŁA POW SZECHNA
LICEUM MATEM. - FIYCZ. 
NE i HUMANIST., GIMNA. 

ZJUM i SZKOŁA POWSZECHNA
LICEUM HUMANIST., MA- 

TEMAT. . FIZYCZNE i GIMNAZJUM
LICEUM HUMANISTYCZNE 

i GIMNAZJUM
LICEUM MATEMATYCZNO. 
FIZYCZNE i GIMNAZJUM

LICEUM HUMANISTYCZNE 
i GIMNAZJUM

LICEUM matem at. - fizyczne, 
przyrodn. i human., GIMNA- 

ZJUM i ŚZKOŁA Powszechna Koedukac.

T O W -  S Z K O Ł Y  Ś R E D N I E J  J O L L W

IM. A .  K R E C Z N A R A

I N .  T 0 H A S 2 A  N I K L E W S K I E G O

Z R Z E 5 7 .  N A U C Z .  „ O Ś W I A T A *
I N .  B O L E S Ł A W A  P R U S A

I N .  E .  R O N T A L E R A

T O W .  O Ś W I A T O W E G O  „ S T O D l i l M 1

Z n O i l  K U F o O W  M .  S T .  M S Z M

Leszno 84, tel. 11-6945

Wilcza 41, tel. 8.75.31

Złota 58, tel. 2-37-93

Ś.to Krzyska 27, 
tel. 2.80-41

Dyr. Apolinary Rudnicki 
Kier. Stefan Dyszy

Dyr. Michał Kreczmar

od 30 sierpnia

Dyr. Zygmunt Niklewski 
Kier. Czesław Zawadzki

Dyr. Maurycy Bodalski

Jasna 10, tel. 5.02-80 Dyr. C. L. Jędraszko

Al. Ujazdowskie 11, 
teł. 814-25

Grzybowska 60 
tel. 5.33.68

Prosta 14, tel. 6.12.92

Dyr. Maksmilian Landau

Dyr. Kazimierz Kujawski

Dyr. Paweł Ordyński 
Kier. Edward Lechowski

od 1 września

od 30 sierpnia

od 27 sierpnia

od 31 sierpnia

od 1 września

od 30 sierpnia

30 sierpnia

Zapowiedź sensacyjnego procesu Niedostateczne
na t le  w y s ta w y  św  a t o w e j  w Paryżu

Zapow iada  się pierwszy w W a r 
szawie proces sądow y na tle św ia 
tow ej w ystaw y  w  Paryżu. Z o k a 
zji tej w ystaw y  zorganizow any zo
stał specjalny i reprezentacyjny 
zespół baletowy, który  w ystępował 
w  czasie m iędzynarodowych im
prez teatralnych na wystawie.

Zespół ten szkolony był począ t
kow o przez 'bale tm is trza Jana Pi- 
janowskiego, zaangażow anego  
przez dyrektora TKKT, Szyfmana.

Następnie jednak  dla kierowania 
reprezentacyjnym zespołem ba le 
towym sprow adzono  baletmistrzy- 
nię Niżyską. Obecnie pierwszy kie
rownik zespołu, Pijanowski, w ysłą 
pił z żądaniem odszkodow ań za 
trudy, położone przy tworzeniu 
reprezentacyjnego baletu. D om aga 
się on honorarium w  wysokości 
kilkunastu tysięcy złotych. Spór 
ten oprze się p raw dopodobnie  o 
sąd.

Echa Krwawego
d r a m a tu  m i ł o s n e g o  na P rad ze

Ze szpitala Przemienienia P a ń 
skiego wypisała się 27-1. Anastazja

Wypadki t r a m w a j o w e
20-1. Moszek Mirandel (Mirowska 

9), chory umysłowo, dostał się pod 
tram w aj linii „W " na ul. Poznań
skiej, doznając potłuczenia klatki 
piersiowej.

15-1. Jakuba Tenebauma, handlu
jącego (Muranowska 8), który popy
chał wózek z owocami, potrącił tram 
waj linii „8" na rogu ul. Zamenhofa 
i Muranowskiej. Wózek został rozbi
ty, Tenenbaum zaś doznał potłucze
nia nóg. Poszwankowanych opatrzyło 
Pogotowie, po czym M irandla p rze
wiozło do 20 komis., Tanenbauma zaś 
do domu.

Szerlińska (Stara Jabłonna), p r a 
cownica P- M. Spirytusowego, któ 
ra  dn. 9 b. ni. na rogu ul. Szerokiej 
i Sierakowskiego została raniona 
przez 30-1. Z ygm unta  Strzelczyka

odwodnienie
niziny grawerskiej
Nizina w aw erska  nie jest do

tychczas dostatecznie odw odnio
na. Obecna liczba kanałów  nie 
jest jeszcze w ystarcza jąca .  T ak  
naprz. za lewane są tereny, położo
ne w najbliższym sąsiedztwie Wiel 
kiej W arszaw y,  mianowicie łąki 
Gocławskie. Odpowiednie roboty 
mają być wykonane przez Min. 
Komunikacji, w porozumieniu ze 
Spółką w odną obw odu w aw erskie- 
gc, na terenach tych bowiem ma 
być urządzone lotnisko cywilne.

Poza tym, odwodnione, jako łe-gST 
r tny  rolnicze, obszary  na K a w e n - K ^  
czynie, są obecnie parcelow ane i 
zabudow yw ane. Z tego powodu 
część kanałów  musi być przenie
siona na now e wytyczone ulice, 
gdyż niektóre domy będą  zbudo
w ane na uprzednio p rzeprow adzo
nych kanałach odwadniających.

Kronika o rgan izacy jna
PONIEDZIAŁEK.

POSIEDZENIE EGZEKUTYW Y 
W. OKR. PPS. odbędzie się w ponie 
działęk dn. 23 b. m. o godiz. 6.30 pp. 
ul. Długa 21.

WTOREK.
WARSZAWSKI WYDZIAŁ 

KOBIECY P. P. S.
Posiedzenie Wydziału odbędzie się 

dn. 24 b. m. we wtorek o godz. 7 w. 
u:. Długa 21 —  wraz z delegatkami 
Dzielnic.

BOLACH
©ŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH
l i  ZNAKIEM FABRYCZNYM*

0ŁK A

urzędnika-(W ołomin), który nas tęp  Roboty pow yższe w ykonać ma
Spółka w odna  obw odu w aw ersk ie  
go, w porozumieniu z Zarządem 
Miejskim i poszukuje w  tym celu 
odpowiednich funduszów. Między 
in. zwrócono się w tej spraw ie  do 
Funduszu Pracy.

Spadek śmiertelność'
w Wzrszawie

nie postrzelił się w  klatkę piersio
wą.

Szerlińska jest mężatką, Strzel
czyk zaś —  żonatym. Powodem 
krw aw ego  d ram atu  była miłość 
Strzelczyka do Szerlińskiej, k tóra 
nie daw ała  mu żadnego powodu 
dc żywienia jakichś nadziei.

Do szpitala przyjechał sędzia 
śledczy, który po przesłuchaniu 
Strzelczyka, polecił —  za zezw ole
niem lekarzy— przewiezienie spraw  
cy k rw aw ego  dram atu  do szp i ta 
la więziennego na Pawiaku.

Mamy zaszczyt zakomunikować 
Sz. P., że z dniem 15 lipca r. b. zo
stał otwarty Salon i W ytwórnia Obu
wia damskiego i męskiego luksuso
wego p. t. „NATAWA" (specjalista 
platfusów), w Warszawie, przy ul. 
Senatorskiej 22 w podwórzu na lewo.

Telefon 344-68.
Z poważaniem „NATAWA“ 

Senatorska 22 
N. Ajzensztejn

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
38-1. Łaja Ajzenowa (Dzielna 52) 

właścicielka pralni, o truła się kw a
sem siarczanym.

42-1. Bolesław- Modrzejewski, szewc 
(Nowogrodzka 17) otruł się esencją 
octową.

25-1. S tefania Tuszyńska, pracow
nica domowa w mieszkaniu małż. H a
liny i Feliksa G ryff (Waliców 14), 
targnęła się na życie, tru jąc  się g a
zem śwaetlnym.

Wszystkim ofiarom zawodów życio
wych pomocy udzieliło Pogotowie, 
po czym Ajzenową przewiozło do 
szpitala na Ozystem, Morzelewskiego 
zaś — do Dz. Jezus.

UJĘCIE „SZOPENFELDZIARZA"
Do sklepu galanteryjnego Heleny 

Gomulińskiej (Świętojańską 23) 
przyszedł jakiś klient. K orzystająć z 
tego, że właścicielka zajęta była ob
sługiwaniem 2-ch kupujących, skradł 
2 parasole i, ukrywszy je  pod płasz
czem, zamierzał wyjść niespostrzeże- 
nie. Właścicielka jednak zauważyła 
ten manewr i zamknąwszy d rzwi, we 
zwała policjanta. Okazało się, że 
jest to znany „szopenfeldziarz", Cze
sław Noga (Bugaj 25)'.

KRADZIEŻ Z POD PODUSZKI.
Przy ul. Mazowieckiej 11, w Ognis 

ku Polskiego Katolickiego Tow. O- 
pieki nad Dziewczętami, Irenie Gra- 
czykowej, gospodyni, skradziono 
woreczka, ukrytego pod poduszką w 
łóżku, 60 zł.

ZDERZENIE SAMOCHODU 
Z WOZEM.

Na ul. Marymonckiej nastąpiła zde 
rżenie samochodu z wozem, należą
cym do rolnika, 33-1. Bronisława Kro 
piełniokiego (wieś Sadowa, pow. w ar
szawski). K. wskutek upadku z wozu, 
doznał ogólnego potłuczenia. Pogo

towie przewiozło ofiarę wypadku 
szpitala na Czystem.

NIEBEZPIECZNA ZABAWKA.
19-1. Stanisław Keglerowicz, ucze? 

(kolonia Górce), manipulując flo,v*' 
rem, spowodował wystrzał, ran iąc s1? 
w lewą dłoń na wylot. Rannego op?" 
trzono w am bulatorium Pogotowia. 
WYPADKI RUCHU KOŁOWEGO 

Pod samochód na ul. Karmelickie' 
dostał się robotnik, Henryk Bocheń' 
ski (Komorska 5), doznając potłucz*' 
ni a prawej nogi.

Na ul. Przejazd wóz przejech?' 
Chila Weksler, robotnika (Stawki 
24). Doznał on poranienia leweęT 
przedramienia.

UPADEK Z DACHU.
44-1. Leopold Szpring (Wiskitki, 

pow. błoński), robotnik, w czasie pr* ' 
cy przy budowie domu na rogu u '’ 
Wolskiej i Sieradzkiej, spadł z da
chu parterowego budynku, doznaj?6 
złamania prawego stawu skokowe* 
go i ogólnego potłuczenia. Pogotowi* 
przewiozło Szpringa do szpitala na 
Czystem.

WYPADEK PRZY PRACY.
Przy ul. Nowolipie 63, w zakładzie 

stolarskim, 32-1. Józef Szuba (Wa* 
wer), w czasie pracy doznał obcięci? 
2-ch palców lewej ręki w elektrycz
nej maszynie do cięcia desek. Szu
bę przewieziono na stację Pogotowia 
a po udzieleniu pomocy, umieszczon0 
w szpitalu na Ozystem.

PSIA PLAGA.
W ciągu doby ubiegłej, w  różnych 

punktach m iasta pokąsane zostałf 
przez psy 3 osoby. Są to : Bela Kłaj- 
dorfówna, uczeniea krawiecka (Ni*' 
ka 5), Mojżesz Gutgesztand, ucze^ 
(Pańska 88) i  Zygmunt Zieliński, 
rieźnik  (M łynarska 16)'.

Wszystkim udzielono pomocy w am
bulatorium  Pogotowia. ■

Co wyświetlają Kina?
C°ncertina" i  „Tylko ra*

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM: Nieczynny 
TEATR NARODOWY: Dziś „Słu. 

ga Jego Lordowskiej Mości“ Barii*- 
ego z Węgrzynem w roli tytułowej 

TEATR POLSKI: Gra dziś i dni
następnych świeżo wystawioną świe
tną krotochwilę ze śpiewami i* tańca, 
mi J. Tuwima według komedii Rusz
kowskiego „Jadzia — Wdowa'*.

TEATR LETN I: Dziś lekka kome
dia Niewiarowicza „Gdzie diabeł nie 
może" z Janina M artini, Daczyńskim 
i Orwidem w rolach głównych.

TEATR MAŁY: W pełnych pró-
bach scenicznych pod kierunkiem ..*e- 
żyserskim E. Wiercińskiego — korne 
dia C. B. Shaw a p. t. „Domy Sar- 
toriusa" w przekładzie FI. Sobieniow. 
skiego. W rolaoh głównych: Andry- 
czówna, Samborski, Gorlicki, Kom 
drat i Kreczmar. Prem iera w sobotę 
dnia 28 b. m.

TEATR MALICKIEJ: Dziś w nie. 
dzielę, dwa przedstawienia o 4-ej je
dyna popołudniówka w stolicy i o 
8-ej wiecz. doskonałej komedii Niceo- 
demi‘ego „Świt, dzień i noc". Po wzno 
wieniu (przeszło 1200 razy) komedia 
ta  cieszy się nadal niesłabnącym nc- 
wodzeniem.

TEATR KAMERALNY: Gra kroto 
chwilę H. Adlera p. t. „Skandal w ro 
dżinie Kinga'*.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co

dziennie „Ciotka Karola" z udziałem 
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza 
innych.

TEATR „8.15" g ra  codziennie ko. 
medię muzyczną Benatzky‘ego „Ko- 
le tta" (Miss Loteria).

Katarzyna Hepburn
w  roli  ch łopca

NOWY FILM W „FILHARMONII"
K atarzyna Hepburn, jedna z naj

lepszych aktorek amerykańskich pod
ję ła  się roli, na jaką nie odważyłaby 
się napewno żadna inna gwazda. W 
filmie „Rozkoszny chłopak" występu
je ona w roli chłopca, stw arzając kre
ację jedną z najciekawszych i najo-y. 
ginalmejszych w swojej karierze. 
Sam film  odznacza się nadzwyczaj 
ciekawie skonstruowanym scenanu. 
szem, dzięki któremu akcja toczy nę 
w bardzo szybkim tempie.

Film  „Rozkoszny chłopak" to trze
ci z rzędu z serii przbeojów najpopu
larniejszego obecnie w śródmieściu 
Irina „Filharmonii", które dzięki swo
im rewelacyjnym cenom (75 gr. i i  
zł.) i repertuarowi zdobyło sobie w 
przeciągu^ miesiąca popularność, jaką 
poszczycić się może niewiele kino
teatrów  warszawskich. (x)

Według danych wydziału statysty, 
cznego Zarządu Miejskiego, w 1932 
r. odnotowano 14,523 zgony, co sta. 
nowi, w stosunku do ogólnej liczby

I mieszkańców, 12,3 pro mille, w 1933
r. — 13,025 (10,9 pro mille), w 1934
r. — 12,682 (10,5 pro mille), w 1935
r. — 13,336 (10,9 pro mille) i w 
1936 r. — 13,076 (10,8 pro mille). 
W te j ostatniej liczbie było chrze
ścijan 9,543 (11,0 pro mille) i nie- 
chrześcijan 3,533 (9,7 pro mille).
Liczba zgonów w Warszawie zmniej
sza się stopniowo. W 1936 r. w po
równaniu z 1932 r. liczba zgonów 
była mniejsza przeszło o 15 proc.

Nasza Rubryka
INTROLIGATORKA do robót ga- 

lanteryjnych albumy, kasety potrze- 
bna. Rekłon Złota 25.

LAKIERNICZKA do pudemiczek 
potrzebna. Rekłon Złota 25.

MŁODA PRACOWNICA z 4-let- 
nim dzieckiem poszukuje pokoiku lub 
kuchni za usługę. Zgłoszenia do Ad
m inistracji pod „Kuchnia".

TAPICER, były podmajstrzy f ir  
mySzczerbińskiego, przerabia różne 
meble. Przerobienie m ateraca lub ko
zetki 7 złotych. Założenie firanek ok
no 1 zł. Tel. 918-72.

OGŁOSZENIA DROBNE
AAAA)  TAPCZANY
nowoczesne. Patentowane od zł. 45. 
Otomany. Fotele - łóżka. Kozetki od 
zł. 25. Dogodne warunki. Wytórnia 
„Polio", Twarda 4, podwórze na 
prawo.

ADRIA: „Sam Dodsw<>rth". 
ANTINEA: „Człowiek bez tw arzy"

i „Noce pOrt°we“.
AMOR — „6 la t miłości" i „Ludzie z 

tunelu".
AKRON: „M aharadża Rampura" i

.Człowiek, który zabił**.
AS: „KOenigsmark".
ATLANTIC: „Diabły wybrzeża". 
BAŁTYK: „Bohaterowie morza". 
BIS: „Judei gra na skrzypcach" i 

Dzień wielkiej przygody". 
CASINO: „Sł°wik Wiednia" z Martą 

Eggerth.
CAPITOL: „Pasażerka na gapę". 
COLOSSEUM: „Prawo młodości". 
CZARY: „Ogród Allaha".
ELITE: „Pod dwiema flagami" i 

„Pieśń miłości".
EUROPA: „Nie znała miłości". 
FAMA: Nieczynna.
FILHARMONIA: „Rozkoszny chło.

pak".

MEWA: 
kochała"

MUCHA: „Młody hrabia**.
NOW A TOM BOLA: ,JVfam 19 la t" 
„Noce egipskie".

MAJESTC: „Tango zakochanych".

P | |T 0 Ą  Rzemińskiwykonywa ta-
I U I D H nj0 — solidnie z wła
snych i powierzonych fu ter, ostatnie 
modele, oraz farbowanie sposobem 
lipskim Marsz. Focha 3. Tel. 3-35-48.

KOŻUCHY — męskie, damskie. 
Kożuszki dziecięce 

poleca pracownia Tadeusz Rejowski, 
Miodowa 14 (w podwórzu) — telefon 
6.32-19.

L ń | l f  X żelazne, mosiężne, ni. 
'ŁUt.ItH klowane, tapczany, wóz
ki dziecięce, meble lekarskie, mate
race różnych systemów, odlewy że- 
łiwne, piece niklowane systemu ame
rykańskiego stałopalne, sprzedaje de
talicznie po cenach ■ N p i l fp lH  
hurtowych fabryka !■ IIC Ul Cl U 
W a r s z a w a  — P r a g a ,  Brukowa 4. 
tel. 10-14-66.

T łumacz- korespondent polsko-fran.
cusko-niemiecki z praktyką w 

przemyśle, handlu, banku i prasie, 
la t 35, inwalida wojenny zmieni po
sadę zaraz. Wolosiewicz, Katowice, 
Paderewskiego 1.

S  FILHARMONIA Jasna 5 
Pocz.o 6

Wszechświatowa artystka
K a t a r z y n a  H e p b u r n

w najlepszej kreacji

II Rozkoszny C h ło p a k 11
Ceny 75 gr i 1 zł

pocz. b 
w sob. 4M AJESTIC

W niedz. o 12 i 2 poranki 
Wesoła sensacja 1

TANGO ZAKOCHANYCH
w roi. gł.
R o b e r t  MONTGOMERY, Madge EVANS

BALKON PARTER

75 9f.  1 Zł.
M IEJSK IE: „Rose Marie".

M IEJSKI p“‘ s" '8-10.15

Rose Marie
Ulgowe po 50 gr.

za wyj. prem. sob. i świąt.

FLORIDA: „Rok 2.000" i „Ta, alb<> 
żadna".

FORUM: „Król°wa dżungli" i „Noc 
ny patrol".

GDYNIA: „O czym śnią dziewczęta"
GLORIA (M arszałk. 31): „Care.

wicz" z M. Eggerth. 
i „Srebrne ostrogi".

ITALIA: „Łowca przygód".
HOLLYWOOD — „Dyplomatyczna io 

na".
IM PERIAL: „Tajny plan".
KOMETA: „Bez świadków" i rewia.

KOMETA

WARSZAWA—  
K R A K 0  W: 
godz ina  l o t u

Kino- 
Teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Film, który wzbudza jednocześ
nie śmiech i przeerażenie, który 
bawi i  zdumiewa logiką wypad

ków.

Na scenie rew ia

MASKA: „Walka o życie" i „Czaro- 
wnice".; >

MARS — „Zapomniana symf°nia'* i 
„Kaprys pięknej pani".

METRO — „Biały anioł" i „Łowca 
przygód".

PETIT TRIANON: „M atura" i „ f t f  
dek uszczęśliwia świat".

PAN : „Tajemnice żółtego miasta".
POPULARNY: „Jestem  niewinny" 

i rewia.
PROMIEŃ: „Doktór X" i „Jadzia"
PRAGA: „Brutal" i rewia.
PRASKIE OKO: „Wyrok życia" ‘ 

„Szalony porucznik".
RAJ: „Malibu" i „Antek policmaj

ster".
RIALTO: „Spotkali się w Paryżu''-
RENA: „Petersburskie noce", „N'€ 

chcę wiedzieć, kim jesteś".
RIVIERA: „Czarny orzeł".
ROMA: „Orzeł leci do Chin".
ROXY: „Srebrna torpeda" i „B1'*'

terstwo krwi".
SOKÓŁ: „Jarzmo miłości" i „Zb*4̂  
z Jawy".

SORRENTO: „Król kobiet".
STYLOWY: „Łódź podwodna Nr. '
STUDIO: „Truxa‘‘.
ŚWIATOWID: „ Burgheater".
SFINKS: „ślubowanie".
ŚWIAT: „Dzikie ścieżki".
ŚWIT: „Płomienne serca".
TON; „Romeo i Julia".
UCIECHA: „Dorożkarz Nr. 13".
UNIA: „Niesamowity klub", „SP6* 

wa 444“ i rewia.
VICTORIA (Marszałkowska 1®^'
„Gra życia".

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK.
Odbito w drukarni Sp. N akładow o-W ydaw niczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7*


